
Droga do przodownictwa
W " I I I  kwartale br. załoga 

,,Wegi“ wykonała plan iloś 
ciowy w 163 proc. a wartościowy 
— w 172 proc. Obniżyła ona rów 
nież planowany koszt odłowu 1 
kg ryb o 55 proc.

Wyniki te zadecydowały o zdo 
byciu 1 miejsca i proporca prze­
chodniego we współzawodnictwie 
między jednostkami łowczymi

Szczelność każdej beczki spraw­
dzał rybak R. Najderek. On też 
nalewał wodę do beczek, dobijał 
obręcze, smarował przecieki ło­
jem, warkował denka. Pomagał 
mu w tym palacz S. Stengel, któ 
ry robił to doskonałe, gdyż przed 
tern pracował jako bednarz.

Po zasoleniu śledzi sternik St. 
Wojtulewicz osobiście kontrolo- KłfBAK
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^48 dni wcześniej
W dniu 13 listopada 

1955r. państwowe przed 
siębiorstwa wykonały 
roczny plan połowów w 
100 proc.

Należy przy tym do­
dać, że jednocześnie do­
starczyły one już masę 
ryb o 13 proc. większą 
niż w całym 1954 r.

Plan połowów wg war 
tości wykonano w 102,1 
proc., plan przetwórst­
wa — w 101,1 proc., zaś 
plan produkcji global­
nej na 1955 r. —  w 
103,8 proc.

J

Regulacja płac w spółdzielczości
... zastaliśmy kpt. H. Poksa w domu

„Dalmoru“ . Kapitana statku ob. 
Henryka Poksa — w nagrodę za 
osiągnięte wyniki — przeniesiono 
na budujący się supertrawler, 
który w pierwszych .dniach stycz 
nia 1956 r. wyjdzie ze Stoczni 
Gdańskiej.

Kapitana Poksa zastaliśmy w 
domu. Czytał właśnie „Świersz­
czyka“ swojej córce Ewuni. Po 
przeczytaniu nawiązaliśmy z nim 
rozmowę na interesujący nas te­
mat. Najpierw zapytaliśmy o 
załogę.

Ż załogą nie miałem nigdy 
kłopotu — mówił nasz rozmów­
ca __ o  oznaczonej godzinie by 
ła zawsze na statku, a na morzu 
dawała liczne dowody ofiarności. 
Jest to w dużej mierze zasługa 
pracy wychowawczej oficera k.o. 
tow. R. Bojana, który potrafił 
zawsze utrzymać ddbry nastrój, 
nawet w okresach złych poło­
wów.

Jeszcze przed 1 Maja załoga 
„Wegi“ .postanowiła wykonać 
roczny plan na. 38 rocznicę Re­
wolucji Październikowej. Zaczę­
ły się dni wytężonej pracy. Mimo 
że sezon był dobry, trzeba było 
nieraz gonić za ławicami śledzi. 
Kapitan „Wegi“ kierował się. w 
tych pdgoniach wskazaniami ser 
wisu, „węchem rybackim“ , pod­
słuchem radiowym i wskazania­
mi echosondy, którą opiekował 
słe asystent maszynowy M. Gał- 
ka. Jeśli wieczorne odłowy były 
słabe, najczęściej wykręcał pod 
wiatr i zmieniał łowisko wraz ze 
swym przyjacielem K. Duria- 
szem —, kapitanem „Połluxa .

W lipcu „Weg#‘ łowiła na.Fla 
den. Nowa. sieć, którą w pierw­
szym.zaciągu (po godzinie .trato 
wania) złowiono 70 beczek ryb, 
na kontrkursie przestała . łowić. 
Te same kłopoty, minio że echo­
sonda wskazywała ławice, miął 
kapitan Duriasz. ,

_ Zacząłem wtedy szukać
przyczyn tego — opowiada kpt. 
Poks. — Dla kontroli posmaro­
wałem towotem spód łańcuchów 
na podborze. Wyszły z wody bez 
ziarnka piasku. Znak, że sieć nie 
chodziła po dnie. Wziąłem się 
więc do mierzenia sieci. Długo­
ści były właściwe, jednak ogląda 
jąc nadborę i podborę zauważy­
łem, że przymocowane do nich 
buchty „martwej liny“ skurczy­
ły się, zniekształcając jadro sieci. 
Po odpruciu poleciłem wydłużyć 
martwa linę" odpowiednim ka­

wałkiem wypracowanej liny z  
talii. Mocując ją z powrotem do 
nadbory i podbory, załoga dawa 
ła dwukrotnie większe buchty 
aniżeli były przy nowym włoku. 
Po wyrzuceniu sieć łowiła dobrze. 
Odtąd każdy włok przerabiałem 
po swojemu i przestałem już wie 
rzyć w niełowne sieci.

W walce o obniżkę kosztów 
własnych — poza oszczędną gos 
podarką bunkrem i smarami, któ 
rej przewodził I mech. Fr Mle­
czek, pokiadowcy z „Wegi“ wy­
korzystywali każdą dobrą część 
zniszczonej sieci. Z ocalałych 
elementów kilku podartych sieci 
montowali nowy włok. Była to 
zasługa bosmana M. Kwiatka, 
który wzorowo dba o sprzęt i 
zawsze ma go w pogotowiu.

wał solomierzem stężenie solanki 
w każdej beczce i przeglądał je 
ponownie po wydobyciu na pok 
ład w drodze do statku-bazy. 
Było z tym dużo pracy, ale dzię 
ki temu załoga „Wegi“ w sierp­
niu wykonała plan wartościowy 
w 200 proc.

— Wielką pomocą w pracy na 
pokładzie był „zorganizowany" ' 
w porcie gdyńskim przez załogę 
wózek do przewozu beczek. Ta­
kie wózki powinny być na wszy­
stkich "jednostkach— dodaje na 
zakończenie naszej rozmowy kpt. 
Poks.

Zwycięstwo „Wegi“ nie jest 
więc dziełem przypadku. Wyprą 
cowała je cała załoga, która 
troszczyła się o sprzęt, o .jakość 
dostarczonych ryb. Wypracował 
je kpt. Poks, który razem z zało­
gą niejednokrotnie reperował sie 
ci soli! śledzie i zabijał beczki.

(kt)

1 STYCZNIA 1956 r. wchodzi 
w życie nowa uchwała Cen­

tralnego Związku Spółdzielczości 
Pracy dotycząca regulacji płac 
w spółdzielczości rybackiej. Zry­
wa ona ostatecznie z chaosem 
w dotychczasowych płacach pra­
cowników spółdzielni rybackich 
Równocześnie opracowano taryfi 
katory zaszeregować osobistych 
robotników do poszczególnych 
grup w zależności od posiada­
nych kwalifikacji Jako podsta­
wę zaszeregowania przyjęto sto­
pień znajomości zawodu i przy­
datności pracownika w spół­
dzielni.

Wynagrodzenia robotnicze ob­
liczać się będzie według tabeli 
9-stopniowej dla osób zatrudnio­
nych w WPT i 8-stopniowej dla 
robotników pozostałych działów 
z tym, że stawki akordowe są 
wyższe od stawek dla robotników 
dniówkowych i dniówkowych z 
premią. Robotnicy akordowi z 
WPT zarobią od 2,18 do 5,05 zł 
za godzinę, dniówkowi zaś

i dniówkowi z premią — od 1,82 
do 4,39 zł za godzinę. W innych 
działach zarobki akordowe 
kształtować się będą w grani­
cach od 2,18 do 3,78, natomiast 
dniówkowe i dniówkowe z pre­
mią — od 1,82 do 3,15 zł za go­
dzinę.

Uposażenia pracownicze będą 
uzależnione od wielkości spół­
dzielni, które podzielono na 3 ka 
tegorie. Np. do I kategorii należą 
spółdzielnie zatrudniające co naj­
mniej 200 pracowników, z któ­
rych 80 proc. powinno być człon­
kami spółdzielni. Poza tym spół­
dzielnia musi mieć przynajmniej 
3 bazy, 8 kutrów lub 25 łodzi, 
względnie razem 30 jednostek 
łowczych.

Jeśli chodzi o premię za wyko­
nanie planów dla nie pracują­
cych na akord robotników WPT, 
nie będzie ona przekraczała 60 
proc., a dla robotników innych 
działów — 50 proc.

W odniesieniu do pracowni­
ków umysłowych zmieniono cał-

Zadecydowała tuka
Ł OWIĄC tuką rybacy „Bar 

ki“ do niedawna uzyskiwali 
doskonałe wyniki. Dzięki temu 
też wykonali już 8 września br. 
roczny plan połowów. Dopiero 
przed kilku dniami zakończono 
tegoroczny sezon połowów ryb 
tym sprzętem. Ostatnią parą ku­
trów,. których załogi kontynuo­
wały jeszcze*w końcu I dekady 
bm. połowy tuką na łowiskach 
kołobrzeskich, były „Koł 51“ i 
„Koł 42‘.

— Wczoraj mieliśmy 70 skrzy­
nek z dwóch zaciągów — opo­
wiadał nam szyper „Koł 51“ Zyg 
munt Bernard. — Byłby to na­
wet niezły wynik, gdyby nie fakt. 
że śledzik jest coraz drobniejszy 
i nie opłaca się już jego łowić. 
W tym samym dniu załoga „Koł 
41“ łowiąc włokiem uzyskała 67 
skrzynek z trzech zaciągów, w 
tym 70 proc. pięknego tłustego 
dorsza. Jest to sygnał, że naj­
wyższy czas pożegnać się z tu­
ką do wiosny przyszłego roku i 
rozpocząć połowy dorszy.

TUKA ROBI PLAN 
Jak się dowiedzieliśmy z dal­

szej rozmowy, szyper Bernard 
już od trzech lat posługuje się 
tuką. Brał on udział w 1952 r 
w pierwszych próbach wprowa­
dzenia jej w „Belonie“ , gdzie 
pływał wtedy jako st, rybak. W 
rok później przeniósł się do „Bar 
ki“ i od tego czasu stosuje ją z 
doskonałymi rezultatami. W I de 
kadzie bm. załoga „Koł 51“ wy­
konała 129,7 proc. planu, a ich 
wspólnicy z „Koł 42“ — 1.52,7
proc. w ciągu ośmiu kutrodni.

W br. wszystkie kutry „Barki“ 
od kwietnia do końca październi 
ka'łowiły wyłącznie tukami, osią 
gając doskonałe wyniki. Dzięki

r

temu przedsiębiorstwo to jako 
pierwsze w rybołówstwie mor­
skim ukończyło realizację rocz­
nych zadań i w dalszym ciągu dy­
stansuje te bazy, w których ry­
bacy nie przyswoili sobie tej wy 
dajnej metody połowów.

Pierwszymi, którzy wykonali 
plan roczny już w dniu 13 maja, 
byli rybacy z „Koł 29“ z szyp­
rem J. Małolepszym. W cztery 
dni później zameldowała o reali-

Przodujący w 
połowach tuką 
szyprowie „Bar­
ki“ — Szymań­
ski i Jereczek -  
podczas wspól­
nych połowów 
podzielili się os­
tatnie swoimi 
doświadczenia- 

z załogami

ra s?ię ona przede wszystkim na 
zgraniu się załóg dwóch kutrów, 
które ciągną rozpiętą między so­
bą sieć. Niewprawnym zespołom 
często zdarza się, że kutry roz­
jeżdżają się i rozdzierają tukę. 
Szyper Bernard podał nam kilka 
praktycznych rad i sposobów u- 
niknięcia tego rodzaju wypad­
ków.

Szyprowie obu współpracują­
cych ze sobą kutrów muszą się

arkowskich kut- 
,Wła 112“

Gdy 232“.
row 
i

kowiełe regulamin premiowania, 
który oparto na zasadach stoso­
wanych w państwowych przedsię 
biorstwach połowowych, przy 
zastosowaniu mnożników premio 
wych •—- 1,4; 1,2; ',0 i 0,8 dla 
4 zasadniczych grup: działu tech 
nicznego (WPT), działu poło­
wów, sieciami i działu adminis­
tracji. Za każdy 1 proc. przekro­
czenia planu produkcji (gotowo­
ści technicznej, połowów) premia 
wzrasta w działach związanych 
bezpośrednio z produkcją o 5 
proc., a w dziale administracji o 
4 proc. przy mnożniku 1,0

Dla pracowników finansowo- 
księgowych wprowadzą się tabe­
lę płac obowiązującą dla grup 
finansowych w miejsce dotych­
czas'stosowanych — grup ope­
ratywnych.

Z wysokością wynagrodzeń łą­
czy się ściśle osobiste za­
szeregowanie pracowników spół­
dzielczych. Ocenę ich umie­
jętności i przydatności z równo­
czesnym wyznaczeniem funkcji 
— przeprowadzać będą specjalne 
komisje egzaminacyjne, złożone 
z przewodniczącego komisji, 3 
członków i kierownika tego dzia­
łu, w jakim zatrudniony był do­
tychczas egzaminowany pracow­
nik.

Przed komisjami staną wszys­
cy robotnicy i pracownicy nie ma 
jący świadectwa szkolnego stwier 
dzającego zaszeregowanie oso: 
biste. Osoby posiadające wyżej 
wym. świadectwa — będą zasze­
regowane na podstawie tych 
świadectw.

Place w spółdzielniach rybac­
kich uregulowano zbyt późno, 
niemniej uchwala CZSP rozstrzy 
gnęla wiele spraw związanych z 
pracą i plącą, stwarzając korzyst 
ne warunki do lepszej organiza­
cji pracy, zwiększenia wydajno­
ści i wykonania planowanych za­
dań.

J. OLSZANSKI 
Nacz. Wydz. Zatrudn. i Płacy 

KZ SRM
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zacji rocznych zadań załoga 
„Koi 46“ z szyprem Fleiszerem, 
następnie „Kol 47“ z szyprem
Sawickim (5. VI.) i „Kot 41“ z 
szyprem Jereczkiem (18. VI.). 
Najlepsze wyniki wartościowe o- 
śiągnęli rybacy z „Kol 44“ z szy
prenj Szymańskim, który w cią­
gu jednego miesiąca zarobił po­
nad 13 tys.-zł, a łącznie z otrzy­
maną premią zespołową — po­
nad 20 tys. zl. Dzięki tuce na 
rybaków „Barki“ przypada 40 
proc. śledzi, złowionych w tym 
roku na Bałtyku.
JAK UNIKAĆ ROZERWANIA 

TUKI
Początkowo niełatwo jest opa­

nować tę metodę połowów. Opie

umówić. Jeden z nich powinien 
przez caiy czas trałowania trzy­
mać właściwy kurs, drugi zaś — 
pilnować tylko utrzymania wła­
ściwej odległości między kutra­
mi. Jeżeli obaj sternicy będą u- 
ważali jednocześnie i na kurs i 
na odległość, to nigdy nie dojdą 
do porozumienia i... rozerwą 
tukę.

Aby określić właściwą odle­
głość między kutrami, rybacy 
„Barki“ posługują się... pudeł­
kiem od zapałek. Jeżeli partne­
rem jest kuter 17-metrowy, to ka 
diub jego powinien pokrywać się 
z s z e r o k o ś c i ą  pudełka

(Dokończenie na str. 4)

„10-lecie PRL
wykonało

r o c z n i |  p i a n
W dniu 13 bm., jako pierwsi 

w spółdzielczości rybackiej zre­
alizowali ilościowe zadania poło­
wowe na rok 1955 rybacy spół­
dzielni „10-lecie PRL“ w Łebie.
0  godzinie pierwszej w nocy za­
łogi łebskich kutrów wyładowa­
ły ostatnie brakujące do wykona­
nia rocznego planu tony ryb. Jed­
nocześnie wykonano na 2 dni 
przed terminem zobowiązania 
pływających załóg podjęte w od­
powiedzi na apel CRZZ.

Do tego osiągnięcia przyczy­
niły się w dużej mierze przodu­
jące załogi „Leb 8“ (szyper S. 
Walburg), „Łeb 9“ (C. Pisarski)
1 „Leb 3“ (A. Detlaf).

Roczne zadania wartościowe 
wykonają rybacy w najbliższych 
dniach, gdyż do 13 bm. uzyskali 
już 98 proc.

Warto zaznaczyć, że w tym sa­
mym dniu rybacy spółdzielni 
„10-lecie PRL“ wykonali 84,6 
proc.(!) listopadowego planu po­
łowów.
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sce T ydz ień  P rz y ja ź n i z 
D e m okra tyczn ym i N iem cam i. 
Zb ieg oko liczności sp ra w ił, że 
T ydz ień  P rz y ja ź n i zaczyna się 
tuż  po zakończeniu, a w ła śc i­
w ie  w  o s ta tn im  d n iu  kon fe ren  
c j i  genew skie j m in is tró w  
spraw  zagran icznych czterech 
m ocarstw , k tó rz y  m. in. om a­
w ia li  spraw ę niem iecką.

Jak  ju ż  w ie m y  z doniesień 
prasy, w  k w e s tii n iem ie ck ie j,

■ a szczególnie w  spraw ie  z je d ­
noczenia N iem iec, m in is tro w ie  
sp raw  zagran icznych n ie  dosz­
l i  do porozum ien ia . Z b y t zasad 
nicze różn ice bo w iem  dzie lą 
s tanow iska m in is tró w  zachod­
n ich  od stanow iska  Z w ią zku  
Radzieckiego.

D la  nas, d la  na rodu po lsk ie ­
go, s tanow isko ZSRR je s tje d y  
n y m  s tanow isk iem , k tó re  p rz y j 
m u je m y  z czystym  sum ien iem  
ja k o  p a tr io c i i  ja ko  in te m a c jo  
na liśc i. Ż yczym y oczyw iście 
n a rod ow i n iem ie ck ie m u z jed ­
noczenia ich  o jczyzny, a le  je d  
nocześnie życzym y tak iego zje 
dnoczenia, k tó re  po zw o liłoby  
ca łym  N iem com  w kro czyć  na 
drogę d e m o kra c ji i  poko jow e 
go w spó łżyc ia  ze w sz y s tk im i 
na rodam i. D latego też popiera 
m y  w a lk ę  w szys tk ich  dem o­
k ra tó w  —  N iem ców , k tó rz y  na 
te j drodze w idzą  przyszłość 
sw o je j o jczyzny.

Jesteśmy p rze ko n a ń v  że t y l ­
ko na bazie d e m o kra c ji i  poko 
jow ego w sp ó łis tn ie n ia  m o ż li­
w e  je s t zjednoczenie N iem iec, 
że ty lk o  ta k ie  rozw iązan ie  leży 
w  g łęboko p o ję tym  in te res ie

S to im y  u  boku  n iem ie ck ich  
p rzy ja c ió ł. S to im y  u  boku tych, 
k tó rz y  ta k  samo ja k  i  m y  za­
in te resow an i są w  tym , aby 
N iem cy n ie  b y ły  rządzone 
przez ju n k ró w  i  m ilita ry s tó w ,

Delegacja polskiego rybołówstwa w Sassnitz
zarów no na rodu  niem ieckiego, 
ja k  i  polskiego.

Nasze s tanow isko w  te j spra 
w ie  uzyska ło uznan ie postępo­
w ych  i  dem okra tycznych  N iem  
ców. „...Naród nasz —  po w ie ­
dz ia ł p re m ie r N R D  O tto  G ro - 
te w o h l —  walczy o zjednocze­
nie swej ojczyzny i wdzięczny 
jest narodowi polskiemu, że w  
walce te j po bratersku stoi u 
naszego boku“.

Przeciw Onassisowi
Według komunikatu agencji 

Reutera z Oslo (Norwegia), rząd 
norweski przesłał protest do rzą­
du Panamy z powodu kłusownic­
twa, uprawianego przez załogi 
statków wielorybniczych pry­
watnego armatora greckiego A. 
Onassisa, pływającego pod ban­
derą panamską.

Rząd norweski oskarża Onas­
sisa o to, że poluje na wieloryby 
w ochranianych strefach wód 
antarktycznych i zabija je bez 
względu na wielkość i czas 
ochronny.

Ale Onassis nie robi sobie nic 
z oficjalnych protestów. Ma on 
widocznie dość pieniędzy, aby 
zapłacić grzywnę i... kłusować 
dalej.

Już raz zmuszono go do tego.
(b)

Sąd narzędziem
w rękach kapitalistów
Tygodn ik  ryback i „T he  F ish ing  

News“  zam ieścił n iedawno n iezw yk­
le charakterystyczną nota tkę  z portu  
Aberdeen (S zkoc ja ).

Otóż szeryf z Aberdeen, A. H a m il­
ton , na łoży ł na rybaka  A. Sima karę 
10 fu n tó w  sz te rlin g ó w  za to , że od­
m ó w ił on w y jśc ia  w  morze na tra w le ­
rze. Rybak ośw iadczył, że u c h y lił się 
od re jsu , gdyż p okryw y  bunkru  nie 
b y ły  w  porządku (praw dopodobn ie  
b y ły  nieszczelne — p rzyp. red.).

Szeryf uznał, że praw o do oceny 
zdatności s ta tku  p rzys łu g u je  w y łącz ­
nie jego  w łaśc ic ie low i (a rm a to ro w i), 
a nie członkom  za ło g i, zaś zachowa­
nie rybaka Sima o k re ś lił ja ko  „p rz y ­
k ład  bezczelności“  (piece of im pu ­
dence).

Decyzja ang ie lsk iego szeryfa t r ą ­
ci ponurym  średniowieczem . O bez­
pieczeństw ie bow iem  rybaka, narażo­
nego na tru d y  i ryzyko  pracy na mo­
rzu, n ie może decydować sam owoln ie  
a rm ator, k ie ru jący  się w yłączn ie  
sw oim  interesem . D latego w  pań­
stwach dem okratycznych gotowość te 
chniczną s ta tku  ocenia ca ły  ko lek tyw  
p racow n iczy w raz z arm atorem  i ry ­
bakam i, k tó rzy  są pe łnopraw nym i 
w spó łgospodarzam i swego s ta tku , (b )

Upadek portu 
Milford Haven

Firma ,,Milford Steam Traw- 
ling Co" z Milford Haven sprze­
dała swóf ostatni trawler moto­
rowy do portu Lowestoft. W cią­
gu ostatnich 3 lat flotylla rybac­
ka portu Milford Haven zmniej­
szyła się z 79 do 40 statków.

Fakt ten ilustruje ciężkie, wa­
runki ekonomiczne, w jakich

znajdują się szczególnie porty 
pld.-zach. Anglii, jak Milford 
Haven, Swansea i Cardiff. (b)

aby N iem cy n igd y  w ięce j n ie  
p ro w a d z iły  p o lity k i ,,D rang  
nach O sten“ , p o lity k i u ja rz m ia  
n ia  in n ych  narodów . Z ta k im i 
N iem cam i zn a jd u je m y  w sp ó l­
n y  język . P rzyk ła de m  tego są 
nasze s tosunk i z N iem iecką  Re 
p u b lik ą  D em okratyczną, k tó ra  
na leży do naszego obozu, do 
obozu socja lizm u.

„Nasze stosunki z Niemiecką  
Republiką Demokratyczną —  
pow iedz ia ł p re m ie r C y ra n k ie ­
w icz  w  sw o im  expose na m a r­
cowej sesji S e jm u —  oparte 
na współpracy i przyjaźni, na- 
n ienarusza lnośei naszych gra­
nic na Odrze i Nysie w ykazały, 
że potrafim y ułożyć dobrosą­
siedzkie, przyjazne, pokojowe 
stosunki z sąsiadującym z nami 
narodem niem ieckim “.

Nasze s tosunk i z N R D  wysz 
ly  da leko poza ra m y  o f ic ja l­
nych  stosunków  p o lityczn ych  
i  w y m ia n y  ha nd low e j. Rzedną 
i  ro zw ie w a ją  się ja k  m g ła  wza 
jem ne  uprzedzenia celowo na ­
w a rs tw ia n e  przez w ie k i k ła m  
liw e j i  w ro g ie j p o lity k i.  I  im  
ba rdz ie j rzedn ie  ta  m gła, im  
ba rdz ie j us ta la  się czysta a t­
m osfera w za jem nych  k o n ta k ­
tó w  osobistych, ty m  w ięce j w i 
dz im y  p rz y ja c ió ł po d ru g ie j 
s tron ie  O d ry  i N ysy, po d ru g ie j 
s tron ie  g ran icy , k tó ra  w resz­
cie s ta ła  się g ran icą  p o ko ju  i 
p rzy jaźn i.

N ie m ie ck i roboc ia rz  z S ta lin  
s tad t i  H am burga  w raz  z p o l­
sk im  ro b o tn ik ie m  z N ow e j 
H u ty , G dańska i Szczecina w a l 
czą obecnie o te same cele —
0 pokó j. N ie m ie ck i ry b a k  z Ro 
s tpcku i p o ls k i ry b a k  z G dy­
n i zn a jd u ją  w sp ó ln y  ję z y k  p rzy  
ja źn i. N aukow cy, lite ra c i i  in ­
żyn ie ro w ie  z N R D  i P o lsk i w y  
m ie n ia ją  m iędzy sobą w a rto śc i 
k u ltu ry  i  dośw iadczenia z b u ­
do w n ic tw a  socja lizm u... .

To n ie  je s t „ id y l la “ , ja k  u s i­
łu ją  m ów ić  z łoś liw cy. To soc­
ja liz m  zb liża  lu dz i. Socja lizm , 
k tó ry  budow any je s t i  w  P o l­
sce i  w  N iem ie ck ie j R epublice 
D em okra tyczne j. S ocja lizm , na 
k tó rego  g runc ie  n ie  zn a jd u ją  
p o ż y w k i chw asty  szow in izm u
1 nac jona lizm u . Socja lizm , na 
k tó rego  g runc ie  mogą rosnąć 
ty lk o  k w ia ty  p rz y ja ź n i i  b ra ­
te rs tw a  narodów . A  T ydz ień  
P rz y ja ź n i z D e m okra tyczn ym i 
N iem cam i je s t okazją  do d a l­
szego jeszcze lepszego p ie lęg ­
now an ia  tych  k w ia tó w .

K . J.

<2/  uastuck

Instytut Rybołówtswa Niemiec 
ki.ej Akademii Nauk Rolniczych 
w Berlinie ogłosi! wyniki poło­
wów, uzyskane przez rybaków 
NRD na łowiskach bałtyckich i 
przybrzeżnych w latach od 1946 
do 1951.

W 1946 r. wyładunki wynosiły 
tylko 7,2, w 1947 r. — 13,5, zaś 
w 1948 r. już 17,7 min. kg. W
1949 r. wzrosły one do 20,2, w
1950 r. — do 29,5, a w 1951 r. 
do 30 min. kg. Wartość połowów 
zwiększyła się w okresie spra­
wozdawczym z 4 na 25,3. min. 
marek.

Polowy bałtyckie podniosły się 
z 4,8 w 1945 r. do 21,7 min. kg 
w 1951 r., zaś połowy przybrzeż­
ne — z 2,4 do 8,3 min. kg.

Tak poważne osiągnięcia są 
wynikiem wzrostu wydajności 
pracy załóg jednostek pływają­
cych i planowej rozbudowy rybo­
łówstwa morskiego. Rząd NRD 
oddaje do dyspozycji rybaków 
nie tylko coraz lepsze statki, lecz 
także sprzęt połowowy. Wartość 
zaś połowów wzrosła przede 
wszystkim dzięki znacznej poprą 

..wie jakości dostarczanych ryb.
Charakterystyczny jest fakt, że 

w 1946 r. 64,5 proc. ogólnej ma­
sy złowionych przez rybaków 
NRD na Bałtyku ryb stanowiły 
dorsze, a tylko 20 proc. śledzie. 
W następnych latach stosunek 
ten zmienił się: w 1950 r. 50 proc. 
przypadało na śledzie, a 40 proc. 
— na dorsze. W 1951 r. ilość od­
ławianych dorszy prawie nie 
zmieniła się, natomiast śledzi 
spadla do 45 proc. Z iowisk przy 
brzeżnych zaś przywożono w 
tym samym roku najwięcej śle­
dzi (47 proc. połowów).

W  CHWILI gdy piszemy te 
słowa, genewska konferen­

cja ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw dobiega 
końca. Byłoby oczywiście lekko­
myślnością, gdybyśmy usiłowali 
już teraz snuć domysły na tema­
ty konkretnych jej efektów i tre­
ści jej końcowych komunikatów. 
Niemniej wydaje się, że uwagi 
na marginesie dotychczasowych 
obrad, które ilustrują linię poli­
tyczną i zamierzenia poszcze­
gólnych partnerów konferencji, 
nie stracą aktualności w świetle 
jej końcowych wyników. Dla ni­
kogo bowiem nie może ulegać 
wątpliwości, że trudne sprawy 
stojące na porządku genewskich 
obrad nie zostaną jeszcze dó 
końca rozwiązane.

Co nowego przyniósł ubiegły 
tydzień obrad? Przyniósł dalsze 
nowe propozycje radzieckie w 
sprawie bezpieczeństwa i Nie­
miec, rzucił snop światła na dal­
sze losy sprawy rozbrojenia. Są 
to sprawy ściśle ze sobą zwią­
zane, tym bardziej że stanowisko 
trzech mocarstw zachodnich z u- 
porem trwających na pozycjaóh 
uprzedniego „zjednoczenia“ Nie­
miec, jako „klucza“ do rozwią­
zania innych problemów, utrud­
nia znalezienie rozwiązań odręb- - 
nych, które by jednak ruszyły na 
przód sprawę główną — pogłę­
bienia odprężenia.

Pisaliśmy w tym miejscu w u- 
biegłym tygodniu o propozycjach 
radzieckich, które ułatwiają dro­
gę do znalezienia porozumienia, 
gdyż odsuwają na dalszy plan 
sprawę rozwiązania „umiłowane­
go“ przez Zachód i rzekomo o- 
bronnego paktu atlantyckiego, a 
także przyjmują zgłoszoną w lip 
cu w Genewie propozycję brytyj­
skiego premiera o zdemilitaryzo- 
wanej strefie po obu stronach 
Łaby. Lecz i na tę propozycję 
Trzej odpowiedzieli — nie. Bo 
dla nich nadal najważniejszą po­
zostaje sprawa „zjednoczenia“ 
Niemiec. Ściśle mówiąc sprawa 
postawienia całych zmilitaryzo­
wanych Niemiec na zbrojnej 
służbie rzekomo obronnego 
NATO.

Gdy delegacja radziecka wy­
stąpiła z propozycjami, zmierza­
jącymi do rzeczywistego rozbro­
jenia (a nie tylko kontroli zbro­
jeń) Trzej w pierwszym dniu o- 
brad nad tym punktem znowu

IVa marginesie Genewy
powiedzieli — nie. Nie mogą my 
śleć o lozbrojeniu dopóki nie na­
biorą zaufania do Wschodu. .A 
nastąpi to wtedy, gdy Związek 
Radziecki zgodzi się na „zjedno­
czenie“ Niemiec, ściślej mówiąc 
. . .  itd.

TEN sposób tworzy się za- 
* *  czarowane koto. Albo, jeśli 

kto woli, zarysowuje się próba 
szantażu: zgódźcie się na uzbro­
jenie Niemiec, pozwólcie, by zmo 
toryzowanę dywizje nowego 
Wehrmachtu stanęły nad Odrą 
i Nysą, a my wtedy łaskawie za­
czniemy z wami rozmawiać o 
rozbrojeniu, odprężeniu i innych 
takich sprawach. Że byłoby to 
wtedy, wobec faktu istnienia rze­
czywistego (nie tylko potencjal­
nego) ośrodka agresji w Euro­
pie, zgoła nieaktualne — o to 
min. Dullesa głowa nie boli...

A że o to właśnie najbardziej 
„boli głowa“ min. Molotowa, 
zgłasza on . dalsze propozycje, 
które nie pozwoliły w przededniu 
zakończenia konferencji zdjąć 
sprawy bezpieczeństwa i Nie­
miec z porządku dziennego ob­
rad.

Są to: projekty paktu nieagre­
sji między istniejącymi w Euro­
pie ugrupowaniami (NATO i or­
ganizacja państw układu war­
szawskiego) oraz propozycja 
zmniejszenia liczebności wojsk 
czterech mocarstw na terenie 
Niemiec o 50 proc., z równoczes­
ną demobilizacją wycofanych 
kontyngentów.

Nie próbując odgadywać, jakie 
będą konkretne wyniki nad tym 
punktem obrad, w które tyle peł­
nego dobrej woli wysiłku włożyła 
delegacja radziecka — warto 
przypomnieć,- jaka była reakcja 
trzech ministrów zachodnich na 
zgłoszenie tych ostatnich wnio­
sków radzieckich. Otóż uderzyli 
oni w dzwon wielkiego oburze­
nia, odegrali wielką scenę „dar­
cia szat“ na skutek straszliwego 
braku ustępliwości ze strony... 
Rosjan. Jak gdyby spodziewali 
się, jak gdyby mogli się spodzie­
wać, że delegacja radziecka po­

czyni ustępstwa w tym, w czym 
przecież o ustępstwach nie może 
być mowy: że mianowicie zgodzi 
się na odbudowę niemieckiego 
militaryzmu, tej uzbrojonej pię­
ści wymierzonej w Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludo­
wej.

Warto też odnotować, że te 
wielkie mowy, pełne oburzenia 
na „nieuczynny“ Związek Ra­
dziecki, który nie chce się pogo­
dzić z perspektywą odbudowy 
niewinnej, obronnej organizacji, 
zwanej Wehrmachtem, zostały 
wygłoszone w dniu, w którym w 
Bonn, w stolicy Niemieckiej Re­
publiki Federalnej odbyła się 
znamienna uroczystość.

Uroczystość zaprzysiężenia 
pierwszej kadry oficerskiej te­
goż Wehrmachtu. Przysięgę zło­
żył stojący na jego czele, zasłu­
żony hitlerowski generał Heusin- 
ger...

T k  RAMATYCZNE gesty Trzech 
nie zdołały nikogo zwieść. 

Oto co pisze na ten temat czo­
łowy amerykański publicysta 
Walter Lippman w dzienniku 
„New York Herald Tribune“ : 
„Dulles, jak też Macmillan i Pi- 
nay udali się do Genewy wie­
dząc, że nie ma żadnej szansy, 
aby ZSRR zgodził się na ich wa­
runki zjednoczenia Niemiec. Dla­
tego nie ma żadnej podstawy dla 
bolesnego zaskoczenia tym, że 
Mołotow potwierdził to, co było 
oczywistym stanowiskiem ra­
dzieckim w czasie, gdy prezydent 
(Eisenhower — przypisek nasz) 
rozmawiał z Bulganinem w Ge­
newie w lipcu br.“. I dalej: „W 
każdym bądź razie gra się nie 
udała... Sytuacja, w której się o- 
becnie znajdujemy, wymaga bar­
dzo śmiałej umiejętności dyplo­
matycznej, jeśli ma zostać ura­
towana“.

Jakaż to sytuacja? A taka, 
że rozmyślne zrobienie ze spra­
wy Niemiec „korka“ , który za­
myka wszelkie możliwości poro­
zumienia, staje się niedwuznacz­
nym świadectwem chęci storpedo

wania rozmów genewskich. Sta­
je się więc .kompromitacją — na 
jaką żaden z Trzech nie może so­
bie pozwolić. Nie jest przecież 
bez znaczenia, jeżeli pisze mie­
szczański, zupełnie niepostępowy 
paryski „Monde“ : „Przeciwnicy 
odprężenia tęskniący za zimną 
wojną marzą o posłużeniu się 
sprawą jedności Niemiec dla stor 
pedowania konferencji genew­
skiej i zrzuceniu odpowiedzial­
ności za lo fiasko na Związek 
Radziecki“. I wiele dzienników 
brytyjskich, od „Times“ i „Man­
chester Guardian“ do ,,Daily Mir 
ror“ i „News Chronicie“ wypo­
wiadają się w tym samym duchu 
co „Daily Express“ : „Czy podział 
Niemiec musi koniecznie być 
przeszkodą dla przyjaźni między 
Rosją a Zachodem? Na pewno 
nie. Podzielone Niemcy mogą na 
suwać uwagi krytyczne. Ale mi­
mo wszystko jest to coś znacznie 
lepszego aniżeli Niemcy zjedno­
czone, które byłyby uzbrojone, 
agresywne i zdolne do rzucenia 
swo:ch wojsk przeciwko Wscho­
dowi lub Zachodowi według u- 
znania“.

To są glosy opinii publicznej, 
z którą nie można się nie liczyć. 
To one właśnie sprawiły, że w 
ostatnich dniach obrad znów za­
brzmiały optymistyczne tony w 
wystąpieniach nrin. Dullesa, któ­
ry przecież wie, że nie wolno mu 
wrócić z Genewy do Waszyngto­
nu z „pustymi rękoma“ . Ta zgo­
dna postawa opinii publicznej 
krajów Wschodu i Zachodu spra­
wiła, że kolejne obrady na te­
mat rozbrojenia przyniosły mi­
mo wszystko , uzgodnienie nie­
których poglądów, pozwalające 
na opracowanie wspólnych zale­
ceń dla Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Dzięki istnieniu tej właś­
nie opinii korespondenci gazet z 
całego świata mogli donieść 
swym czytelnikom: „znów byt 
dobry dzień w Genewie...“

■ p  IĄTY partner — tak zwykliś 
. my już omawiając konferen 

cję czterech nazywać światową 
opinię publiczną, która niemniej 
niż czterej zasiadający przy sto­
le obrad partnerzy wpływa na 
wyniki rozmów, i  chociaż nie 
znamy jeszcze w tej chwili wy­
ników konferencji genewskiej, to 
jest i tym razem pewne: wola 
„piątego partnera“ znajdzie w 
nich swe odbicie,



Brak stalówek hamuje połowy
Przodująca załoga kutra „Kot 

44“ (szyper Szymański) z „Bar­
ki“ nie wyszła w ub. tygodniu 
na' połowy. Powód — brak staló­
wek. Z tego samego powodu za­
notowano w „Barce“ już 6 dni 
przestojów innych jednostek. 
Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa w kołobrzeskiej bazie 
„Belony“ , gdzie grozi zupełne 
wstrzymanie połowów, jeśli za­
łogi kutrów nie otrzymają co naj 
mniej 9 zwojów stalówek na po­
krycie strat poniesionych pod­
czas ostatniego sztormu. Nieste­
ty, nie ma ich ani w magazynie 
bazv ani w centrali dziwnow- 
skiej, a i KZ SRM jest w tym 
wypadku bezradny, bo brak jest 
także stalówek w MCZ.

Sprawa jest tym poważniejsza, 
że z wielu innych baz nadchodzą 
podobne alarmy. Np. w Łebie 
straciły już kilka dni połowow 
dwie jednostki.

Rybacy alarmują o tym, a je­
dnocześnie szukają gorączkowo 
dróg wyjścia. Niektórzy np._ w 
„Barce“ zdejmują stare stalów­
ki z płotów' i ogrodzeń, „szplaj- 
sują“ je i próbują zastosować po 
nownie.

Dlaczego dopuszczono do tak 
krytycznej sytuacji w zaopatrze­
niu? Kto jest temu winien.i jak 
nie dopuścić do dalszych prze­
stojów jednostek?

trzeba stwierdzić, iż w pierw­
szym rzędzie winę ponoszą tu 
działy zaopatrzenia przedsię 
biorstw i spółdzielni, które już 
na początku roku zostały uprze­
dzone o ograniczeniu przydzia­
łów' lin stalowych i konieczności 
najdalej idących oszczędności w 
tym zakresie. Mimo to tolerowa­
no marnotrawstwo, nie konser-

Ś Jadem jednego a r ty k u ł  u

B ą c łz ie  l e p i e j . . .
W związku z notatką w „Z no­

tatnika racjonalizatora“ z nru39 
dyrekcja „Barki“ przyznaje, ze 
dotychczas wprowadzenie w ży­
cie projektów racjonalizatorskich 
odbywało się za powolnie. Obec­
nie ' z Warsztatów Pogotowia 
Technicznego oddelegowano 2 
monterów do prac związanych z 
budową prototypów, dzięki cze­
mu przyspieszy się niewątpliwie 
tempo realizacji wniosków.

W warsztatach „Barki“ wyko­
nano już prototyp wyciągacza 
tłoków do silników' Callesen. 
Przeprowadzono też z nim kilka 
prób, po których autor pomysłu 
wniósł poprawki.

W dniu 8 ub. m. zakładowa 
komisja wynalazczości zleciła 
Warsztatom Pogotowia Technicz 
nego przeprowadzenie ostatecz­
nych prób przydatności prototypu 
przy wyciąganiu co najmniej 20 
tłoków z zapieczonymi pierście­
niami. Jeżeli wypadną one pozy­
tywnie, projektodawca otrzyma
wynagrodzenie.

wowano lin i dopuszczono  ̂do ich 
niszczenia przy - niewłaściwym 
kotwiczeniu kutrów.

Przewidując obecne niedobory, 
MCZ i CZRM wszczęły przed 6 
miesiącami starania w PKPG ° 
rezerwowy przydział lin dla ry­
bołówstwa.

Ale dopiero przed trzema ' ty­
godniami uzyskały one' odpo­
wiednie decyzje. Rozpoczęto też 
natychmiast starania o jak naj­
szybsze dostawy. Nim jednak zo­
staną zrealizowane, musi jesz­
cze upłynąć kilka tygodni. Wg 
oświadczenia kierownictwa MCZ 
pierwszej partii stalówek można 
się spodziewać dopiero w dru­
giej połowie grudnia.

A co teraz? Czy stojące z bra­
ku stalówek jednostki mają cze­
kać? Aby temu zapobiec, trzeba, 
działać w dwóch kierunkach. 
Przede wszystkim należałoby po­
wołać komisję o specjalnych u 
prawnieniach, która zbadałaby 
zasoby magazynowe stalówek 
we wszystkich przedsiębiorst­
wach i spółdzielniach. Pozwoli 
loby to niewątpliwie wykryć pe­
wne rezerwy, które mogłyby Do­
służyć do wyposażenia jednostek 
stojących bezczynnie. Jednocześ­
nie wszystkie instytucje, od któ­
rych zależy realizacja zamówie­
nia na nowe stalówki, powinny 
bezwzględnie przyspieszyć ter­
min dostawy pierwszej ich par­
tii do MCZ. (g)

%S&acę z Sassnitz wytadowaią
tytka patia&zone dacsze

OSTATNIO przebywała w Nie­
mieckiej Republice Demokra­

tycznej na zaproszenie Minister­
stwa Przemyślu Spożywczego 
delegacja naukowców i pracowni 
ków rybołówstwa morskiego pod 
kierownictwem dyr. CZRM inż.
A. Nagła. Uczestnicy delegacji 
zwiedzili m. in. obydwa wielkie 
kombinaty rybne wNRD — iw 
Sassnitz na wyspie Rugii i w Ro 
stocku, zapoznając się tam z me 
todami i organizacją pracy prze­
mysłu rybnego naszych przyja­
ciół zza Odry.

Na podstawie rozmów przeppo 
wadzonych z uczestnikami wy­
cieczki po ich powrocie do kraju 
należy stwierdzić, iż wiele me­
tod pracy wypróbowanych u na­
szych zachodnich sąsiadów za­
sługuje na szczególną uwagę, 
a niektóre -— wprost do naślado-. 
wania.

Otóż załogi jednostek łow­
czych należących do kombinatu 
rybnego ¡w Sassnitz patroszą i 
odglawiają wszystkie dorsze na­
tychmiast po ich złowieniu. Ryb 
pełnych w ogóle nie przyjmuje 
się w porcie, gdyż patroszenie 
całkowicie wyeliminowano z prze 
twórstwa lądowego. Dlatego też 
rybacy, którzy łowią w pobliżu 
bazy i nie zdążą w drodze do 
portu wypatroszyć dorszy z ostał 
niego zaciągu, nie przystępują 
do wyładunku tak długo, póki 

* ich nie wypatroszą.
Wszystkie wątróbki dorszowe

bez względu na odległość ło­
wiska i czas trwania rejsu — ry 
bacy dostarczają do bazy prze­
ważnie jako surowiec na tran 
leczniczy. Jest to możliwe jedy­
nie dzięki temu, że załogi kutro­
we starannie je konserwują w 
specjalnych 2—3 kilogramowych 
torebkach pergaminowych, które 
układa się w skrzynkach na war 
stwie drobno mielonego lodu i 
przykrywa lodem zmieszanym z 
solą. Manipulacje te, choć wyma 
gają sporo pracy, przynoszą ko­
rzyści obu stronom. Rybacy ot­
rzymują wysoką, klasę świeżości 
wątróbek atrakcyjną plącę (dzie 
sięciokrotnie wyższą niż za wąt­
róbki w klasie niższej), kombinat 
zaś może wykorzystać taki suro­
wiec na tran leczniczy, a nie jak 
to się zazwyczaj u nas dzieje na 
— olej techniczny.

Rytm pracy w kombinacie oraz 
sprawność transportu i dystry­
bucji w NRD są tak zharmomzo 
wane, że świeże ryby już w cią­
gu 18 godzin od wyjadunku do­
cierają do konsumentów w więk­

szych miastach. W tym samym 
czasie od zakończenia procesu 
produkcji dochodzą do konsumen 
tów również konserwy półtrwale 
— marynaty i ryby wędzone.

Źródło tej sprawności tkwi w 
tym, że kombinat dysponuje nie 
tylko licznymi samochodami cię­
żarowymi, ale także własnym 
taborem kolejowym, złożonym z 
wagonów — lodowni i tzw, wa­
gonów — termosów o ściankach 
dobrze izolowanych od tempera­
tury zewnętrznej. Przedsiębiorst 
wo jest więc całkowicie unieza­
leżnione od terminowego podsta 
wiania wagonów przez kolej. Nie 
płaci też żadnych kosztów za ich 
przestoje oraz za ich podstawia­
nie, ponieważ ma do tego własne 
środki. A wagony doczepia się 
do takich pociągów, które przy­
chodzą najwcześniej do stacji 
przeznaczenia (kolej bowiem ma 
polecenie iść kombinatowi jak 
najbardziej na rękę). Dodać jesz 
cze do tego trzeba, że w kombi­
nacie przestrzega się ściśle dyscy 
pliny pracy. . J- G.

„Szkoła śledzłarzy’ 4

Dobre wyniki przekonały
ry b ak ó w  „Szkunera

Z zadowoleniem należy podkre 
ślić, że obecnie wśród szkune- 
rowskich rybaków, którzy — jak 
wiadomo — niechętnie Wychodzi 
li na połowy tuką, narzędzie to 
znajduje coraz więcej zwolenni­
ków.

Dobre wyniki uzyskiwane przy 
użyciu tuki przez załogi jedno­
stek innych przedsiębiorstw i spół­
dzielni, a także kutrów ińdywidu 
alnych rybaków są najbardziej 
wymownym dowodem, że stoso­
wanie w połowach wyłącznie wio 
ka nie jest słuszne.

Wiele załóg „Szkunera“ łowi 
już tylko tuką, przy czym naj­
lepsze odłowy osiąga tym sprzę­
tem zespól kutrów „Gdy 38“ i 
„Gdy 136“ . Pracuje on pod kie­
rownictwem doświadczonego szy. 
pra Antoniego Paszkę. Doskonale 
wyniki, jakie uzyskują, te dwie 
należycie zgrane ze sobą załogi 
potwierdziły raz jeszcze, że tuka 
jest w pewnych okresach bar­
dziej wydajna niż wtoki.

Dobre wyładunki ma również 
zespól tukowy kutrów „Wła 66 
(szyper Ozga) i „Wla 59“ (szy­
per Jasnoch).

Od początku listopada na łowi 
skach TU-5 i R-S 5-6 łowi już 5

Ostatnio Szkoła Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni zyskała so­
bie wśród rybaków żartobliwy 
przydomek—„szkoły śledziarzy 
Dlaczego? Po prostu z powodu 
jednostronnego szkolenia prakty 
cznego uczniów na statku szkol 
nym s/t „Jan Turlejski“ .

Jak wiadomo, w najbliższych 
latach załogi naszej flotylli dale 
komorskiej mają łowić głownie 
śledzie. Niemniej plany perspek­
tywiczne przewidują rozszerzenie 
asortymentu ryb poławianych 
poza.Bałtykiem. Mówi się oprze 
myślowych połowach karmazy­
nów, a nawet sardynek. Tym­
czasem...

Mimo że na supertrawlerze 
Jan Turlejski“ uczniowie odbyli 

już kilkadziesiąt rejsów, jednak 
zawsze łowili oni tylko śledzie 
- i to włokiem. Takie bowiem 

zajęcia praktyczne przewiduje 
program szkolenia.

Czy specjalizacja młodzieży w 
jednym kierunku jest słuszna? 
Na pewno nie. Warto przecież za 
poznać uczniów z techniką poszu 
kiwania i wykrywania różnych 
gatunków ryb oraz z metodami 
ich połowów- Mamy tu na myśli 
połowy tuńczyków na wędy. a

nawet za pomocą niewodu ścią­
ganego, połowy cennych plastug, 
karmazynów i dorszowatych wio 
kiem typu „Granton , zbrojenie 
tego wloką w toczyska (bobiny), 
metody połowów sardynek. Wszy 
stko to powinni systematycznie 
poznawać w rejsach nal statku 
szkolnym chłopcy z SRM. Nale­
żałoby też przeprowadzać na s/t 
„Jan Turlejski“ próby z nowym 
sprzętem połowowym (np. wto­
kiem pelagicznym typu kanadyj­
skiego lub francuskiego, z siecia­
mi wykonanymi z rami, uszlache 
tnionych konopi, steelonu czy 
polanu.

Zwężenie zaś programu zajęć 
praktycznych tylko do połowów 
jednego gatunku ryb i jennym 
typem sprzętu nie zapewnia 
bynajmniej właściwego przy goto 
wania uczniów do prac w rybo­
łówstwie dalekomorskim. Zresztą 
podczas praktyk wakacyjnych na 
trawlerach mają oni doskonalą 
okazję, by należycie opanować 
technikę poławiania śledzi.

Jest to bardzo ważny problem, 
który przedstawiamy do rozpat­
rzenia dyrekcji,SRM i Zarządowi 
Szkolenia Zawodowego MZ.

(jot)

Zadecydow ała  tu k a

Obfity „plon“ daje tuka
zespołów łukowych „Szkunera,. 
Należy się spodziewać, że w naj­
bliższej przyszłości w tym przed­
siębiorstwie powstaną dalsze 
zespoły. (B)

Próby z włokiem 80-stopowym
O nróbnych połow ach 80-stopowyin w łok iem  in fo rm o w a liśm y  juz 

n ie jednokro tn ie  naszych czy te ln ików . Obecnie poda jem y opin ię  o tym  
w toku  k ie ro w n ika  dz ia tu  sprzętu rybackiego w  „D a lm o rze  , ob. M. 
W róblew skiego i kp t. „R a d o m k i“  S k ie ln ika , k tó ry  z ro b ił m m  n a jw ię ­
cej zaciągów . _______________

JAK wiadomo, pierwsze próby, 
przeprowadzone w maju i 

czerwcu br. przez załogi „Regi“ , 
„Radomki" i „Turlejskiegp“ , nie 
daty spodziewanych wyników. 
Włok ten bowiem — ze względu 
na swą budowę oraz materiał — 
wymagał dla utrzymania właści­
wej szybkości większej pracy ma 
szyny głównej, tj. od 97 do 100 
obrotów (przy 72-stopowym — 
od 95 do 90 obrotów). Wskutek 
tego zużywano więcej węgla, co 
wywołało zrozumiałą niechęć do 
dalszych prób.

Ob. Michał.Wróblewski — ini­
cjator wprowadzenia do eksploa­
tacji tego nowego wloką -®1 odna 
nalazt błąd w jego.budowie i.o- 
pracował poprawki konstrukcyj-

« s

ne. W połowie lipca na s/t '„Ra- 
domka“ podjęto z nim dalsze pró 
by. Początkowo' uzyskiwano sła­
be wyniki: 8—20 beczek siedzi z 
jednego zaciągu. Dopiero po do­
daniu większych latawców zło­
wiono w-4 zaciągach 600 beczek 
śledzi.

I chociaż odłowy w, następ­
nych dniach wa,haly się w grani­
cach ok. 25 beczek z zaciągu, 
kpt. Skielnik zdecydował się da­
lej nim łowić. Załoga .„Radom­
ki-“ uzyskała w tej podróży 2000 
beczek śledzi. Byt to jej najwyż-. 
szy wynik w tegorocznym se­
zonie.

Kpt. Skielnik uważa zrekon­
struowany 80-stopowy włok za 
bardzo wydajny* z tym, że kon­
strukcja i uzbrojenie jego wyma­
ga jeszcze poprawek, ponieważ 
oardziel za raptownie się zwęża

i przy większej ilości ryb tworzy 
się balon. Do tej sieci trzeba ró­
wnież zastosować mocne, ale lek­
kie latawce, gdyż obecnie używa 
ne lamią się pod naporem wody. 
Należałoby także zwrócić uwagę 
w sieciami na dokładne dociska­
nie węzłów, gdyż przy, wyrzuca­
niu wloką nawet nieznaczne róż­
nice w szybkości luzowania jed-, 
nego z kabli może spowodować 
niewłaściwe zaciśnięcie się wę­
złów, a potem — złą pracę wlo­
ką.

-—.. Tak jak. początkowo nie .lu­
biłem nim łowić — , mówi kpt. 
Skielnik — to. w tym roku, gdy- , 
bym szedł na kanał Ła Alanche, 
zabrałbym tylko włoki 80-sto- 
powe..

Próby tym sprżętem będą 
trwać nadal. Prowadzić je bę­
dzie kpt. Opiola na s/t „Radu- 
nia“ . Przed wprowadzeniem tego 
typu włoka na wszystkie super- 
trawtery trzeba oczywiście .za­
poznać bliżej załogi z jego budo­
wa i uzbrojeniem. (Kt)

(Dokończenie ze str. 1)

trzymanego w wyciągniętej rę­
ce. Gdy kuter wystaje poza pu­
dełko, jest to znak, że trzeba się 
szerzej rozjechać, gdy zaś syl­
wetka jego staje się krótsza od 
szerokości pudelka — należy 
zmniejszyć odległość między jed 
nostkami. Dla superkutrów pro­
bierzem właściwej odległości 
jest d ł u g o ś ć  pudelka od za­
pałek. Ten prosty i praktyczny 
sposób stosują już niemal wszys 
cy rybacy, uprawiający połowy 
tuką. A wypadki rozdarcia sieci 
wskutek rozjechania się kutrów 

. zdarzają się coraz rzadziej. Np. 
załoga „Kol 51“ używa swej tuki 
od dwóch miesięcy i nie uszko­
dziła jej . dotąd ani na wrakach, 
ani wskutek niewłaściwego tra­
łowania. .

— Ale, na nic się _ zdadzą 
wszvstkie sposoby — mówił szy­
per Bernard — jeśli szyper za- 
gapi się lub zdrzemnie przy ste-‘; 
rze. Przy połowach tuką musi1 
on stale uważać. Dobre rezulta­
ty osiąga się dopiero po dłuższej 
praktyce i zgraniu współpracu­
jących-załóg.

BARKOWCY PRZEKAZUJĄ 
DOŚWIADCZENIA

Rybacy z „Barki“ chętnie, dzie 
lą się swymi doświadczeniami z 
rybakami innych baz. Na począt­
ku września br. „Szkuner“ przy­
słał do Kołobrzegu 6 swoich jed­

nostek, których załogi przez ca­
ły tydzień łowiły, razem z ryba­
kami „Barki“ , przyswajając so­
bie technikę połowów tuką. W 
tym samym czasie odbywały też 
praktykę sieciarki „Szkunera“ , 
które uczyły się od swych kole- 
żanek z „Barki“ właściwej, budo- 
wy. tuki.

Natomiast „Arka“ przystała 
tylko dwa superkutry z Gdyni: 
„Wita 112“ i „Gdy 232“ , których 
załogi poławiały tuką w dniach 
9 i 10-bm. pod kierunkiem do­
świadczonych szyprów Tarkow­
skich — Szymańskiego J Jer cez- 
ka. .Wypadło to jednak ,\v'okre.-i'e 
zanikania już śledzi, wskutek 
czego uzyskane rezultaty,; nie m© 
gły.i przekonać gdyńskich ryba­
ków o-wyższości tuki nad innym 
sprzętem-połowowym;

Odiów /. pierwszego dnia .trze­
ba było wyrzucić za burtę, gdyż 
śledziki były zbyt drobne. Dópie 
ro w drugim dniu uzyskano dk. 
80 skrzynek z dwóch zaciągów.

„Arka“ zamierza również prze. 
siać na praktykę do Kołobrzegu, 
swoje sieeiarkii Jak twierdzili 'os- 
baj instruktorzy'z „Barki“ , tuki 
używane przez rybaków „Arki 
okazały Się zbyt duże i miały 
wiele usterek. Byłoby wskazane, 
aby praktyki .tego rodzaju odby­
ły także załogi arkowskie z He­
lu oraz ze spółdzielni wschodnie 
go Wybrzeża.

ST. M109USZEWSKI



Z  ko rtf' p a r ty  jn o -e k o n o in ic z n e j to ,,C erc ie “

Taka dyskusja na pewno pomoże
ilłypzzedzili czas

JrliŹPsK?. roku ub iegłym  „C erta“ 
s-m łeeała do najlepiej pracu- 

jąćWRUśWMdzielni rybołówstwa 
mOTSWbgbfl Jednak uczestnicy 
I konferblwjji partyjno-ekonomicz 
nej{ iciijrfe ¡Odbyła się w sierpniu 
ure,f.,?i®^% pajali się osiągnięty- 
m fbS ikffis iim i, lecz rzeczowo o- 
m ó w W ^^a k i, które występowa­
ły  sie !i$ ® iSlt u i ówdzie. W iele u- 
ja\fn'vorY^ifi rezerw produkcyj- 
n/cłM PfkW rzystal zarząd i człon 
ko^ł8?jjfi$)dzie ln i. Dzięki ternu 
w ż iłW -K -1 br. o przeszło 10 proc. 
poti5y}H':lTyb. Zwiększyła się tez 
pró%Wćla .konserw, m arynat i 
ry '.W ęffirótiych, przy jednoczes-- 
nyhf.pbhi^feniu kosztów własnych
przetwórni, r  duzi; i / /  o

-tłfie-^WSżyscy jednak rybacy 
pi:ŻA^fiąi?iTi z jednakowym 
łe fifm S  .'realizowania 
kó iiW gH ą i partyjno-ekonomicz- 
nef.: ' N ^ffe tlonkow ie  zespołu ża- 
ko\r‘ćfedvlti' 31 z bazy W olin, io- 
w lk W ’ 'pqÓ kierownictwem ob. 
W^MckŁ ̂ W ykorzysta li w ciągu 
m inionych 8 miesięcy ty lko 59 
dni na połowy. Tymczasem ich 
koledzy^a zespołu niewodowego 
nr 20 w 'oazie Nowe Warpno ło ­
w ili przez 126 dni, a zespoły ża- 
koMęanpi^d, 25 i 26 z bazy w 
PgfffteSftp — Przez 119 dni-

G-G- ' kosztów"

zapa- 
uchwał 1

wfas,
Tiwości obniżenia 

tpsnimijspółdzielni było więcej. 
Alówlfi ojtym delegaci na II kon 
fąrencię’ipartyjno - ekonomiczną, 
kffifftjÓ • yła^śię w ub. m. Oto 
wyj[§|fif f. dyskusji.

Oh Wltijewski z bazy w Przy­
tn ę ? 0"

-1)17/ .(II
-p/ito®t;z bazy Przytor mogą 

pofihwiąli.e się nie lada osiągmę- 
cisjnpifeoi roczny plan połowów 
wytonąły już w październiku. 
Nie wszyscy jednak rybacy przy 
c^ynijj gię jednakowo do tego 
stłfo»iyj„ Gdyby rybak Podcer- 
k iftWiWo ;w y k ° fz ys t y w a ł w pełni 
w^ystjfye dni połowowe, plan 
rppsny ,można byłoby zreakzo- 
w.ąejiją wiele w.cześniej.

'idb-tóajda z bazy w Nowym

aOdbtór ryb w bazie Nowe War 
pno niekjest należycie zorganizo- 
wfftt^dfGzęsto bowiem zdarza się, 
żebtfbyr przetrzymuje się w ma- 
giazyhas po 3—4 dni. Podobnie 
jest z-Sfywymi węgorzami, które 
WPWR) odbiera w ilaści nie 
mniejszej niż 4 tony. Zanim więc 
uzbiera się w sadzach taką ilość 
węgorzy, duży ich procent śnie.

Wyróżniajq się
-Bdyi i
. Rrliępwnlcy Przedsiębiorstwa 

Br/dowy Urządzeń Chłodniczych 
i Mechanizacji Rybołówstwa Mor 
sldęgpi:w Gdyni wykonują robo­
ty, mpąłażowo - rozruchowe urzą 
diią!j,fphłodniczych i zamrażalni- 
czych na statku-bazie s/s „Fry­
deryk Chopin“ , który pod koniec

.»o oi
listopada wypłynie na łowiska 
kanału La Manche.

W pracach tych wyróżniają 
'B/ygady montażowe R. Świ- 

dęrśkfego (na zdjęciu) i A. Wil- 
KbWskiego, które wyrabiają prze­
ciętnie 185 proc. normy. Oby- 
thitkćnibrygady wezmą udział w 
rejsie i na kanał La Manche, pod- 
ez.ąą, które go przeprowadzone zo- 
sttoą^ próby mrożenia świeżych 
ryb,

H. BŁOT
korespondent

Ob. Turzyński z bazy w Trze­
bieży:

Powodem dużych strat spół­
dzielni są kradzieże ryb. Zarząd 
„Certy“ poczynił już pewne' kro­
ki, aby ukrócić samowolę zło­
dziei. Niestety, napotyka on jed­
nak na trudności, gdyż nie po­
magają mu w tym władze porto­
we. Co gorsze, pracownicy nie­
których bosmanatów sami zabie­
rają bezprawnie od załóg duże 
ilości ryb. Postępują tak np. ob. 
ob. Berger i Szymański z bos­
manatu portu w Trzebieży. Pa­
trzą też oni przez palce, jak kie­
rownik miejscowej placówki 
CPN przyjeżdża samochodem i 
pod pozorem tankowania benzy­

n y  kuptije od rybaków węgorze.

Ob. Drobniewskł — kierownik 
działu eksploatacji:

Wiele oszczędności można by 
uzyskać, gdybyś spółdzielnia 
miała impregniarnię sieci. Do­
tychczas nie konserwuje się na­
leżycie sprzętu połowowego, bo 
rybacy robią to we własnym za­
kresie. Zdarza się też często, że 
z braku odpowiednich materia­
łów używają ohi do połowów sie­
ci nieimpregnowanych naraża­
jąc je na szybkie zniszczenie.

Ob. Wałęga — pracownik dzła 
łu eksploatacji:

Nie wszystkie bazy wykorzy­
stują na połowy sezon zimowy. 
Rybacy z Lubina, Przytoru i No­
wego Warpna uzyskują w poło­
wach pod lodem dobre wyniki. 
Natomiast załogi z Dąbia, Step­
nicy i Wolina twierdzą, że są 
one nieopłacalne. Nie jest to 
prawda. Trzeba się tylko do tych 
połowów odpowiednio na jesieni 
przygotować. W tym roku mają 
one dla spółdzielni tym większe 
znaczenie, że w okresie zimo­
wym nie przewiduje się prowa­
dzenia chałupniczej produkcji 
sieci.

Ob. Zommer — pracownik 
działu eksploatacji:

Akcja zarybieniowa Zalewu 
Szczecińskiego jest niedostatecz­
na.' Obecne połowy uszczuplają 
podstawowe stado ryb, co po 
kilku latach może doprowadzić 
do wyrybienia Zalewu. Można 
temu skutecznie ząpobiec jedynie 
przez stworzenie ośrodka zary­
bieniowego, wyposażonego w 
pełne urządzenia, opaz przez

zwiększenie odłowu tzw. chwa­
stu rybnego, który niszczy ikrę 
ryb szlachetnych.

Ob. Mikołajczyk z bazy w Stół 
czynie:

W Stolczynie obowiązuje za­
rządzenie, że rybak wychodzący 
na połowy ma obowiązek meldo­
wania się w,porcie macierzystym 
po upływie 24 godzin. Należało­
by wyjednać u władz zmianę te­
go zarządzenia i umożliwić ryba­
kom dokonywanie formalności 
meldunkowych w sąsiednich ba­
zach, bez konieczności wracania 
do portu macierzystego.

Z przytoczonych wypowiedzi 
(oczywiście było ich dużo wię­
cej) wynika, że w dyskusji na 
konferencji partyjno-ekonomicz- 
nej w „Cercie“ poruszono wiele 
żywotnych spraw spółdzielni. Po 
zwoli to niewątpliwie na dalsze 
polepszenie pracy i osiągnięcie 
jeszcze lepszych rezultatów go­
spodarczych. (k)

•Z okazji przedterminowego wy 
konania rocznego planu połowów 
odbyło się, 8 listopada br. w dar. 
łowskłm „Kutrze“ przyjęcie,

motorzysta z „Dar 38“ St. Ryn­
kowski otrzymał aparat radiowy 
Kilku pracownikom wręczona 
odznaki przodowników pracy.

Szyper „Dar 36“

podczas którego .109 pracowni­
ków otrzymało nagrody rzeczo­
we i pieniężne. M. in.’ przodujący

Rybacy budują sobie domki jednorodzinne
W pierwszych dniach stycznia ką Kaczą a Wzgórzem Redlow- 

br. powstało przy PPD „Dalmor" 
spółdzielcze zrzeszenie budowy 
domków jednorodzinych pn. „O- 
siedle Rybackie“ .

Przedstawiciele „Dalmoru“ oglą­
dają te eny pod budowę osiedla 

rybackiego
Obecnie zrzeszenie liczące już 

53 członków spośród rybaków i 
pracowników 'lądowych przedsię­
biorstwa otrzymało szczegółową 
lokację na 63 parcele budowlane. 
Osiedle dalmorowców powstanie 
w Gdyni-Orlowie pomiędzy rze-

ką Kaczą 
skim. (

Na każdą parcelę budowlaną 
wypada 700 m2, a całkowity 
koszt budowy domku — 125 tys. 
zł. 30 proc. tej kwoty wpłaca je­
dnorazowo członek zrzeszenia, a 
pozostałe 70 proc. — zgodnie z 
uchwałą Prezydium Rządu 
kredytują Min. Gospodarki Ko­
munalnej i Min. Żeglugi. Sumę 
tę właściciel domku spłaci w cią­
gu 10 lat.

Domki budowane będą z pre­
fabrykowanych kaflaptytek z go­
tową szatą zewnętrzną. Pierw­
szych 30 budynków zostanie od­
danych do użytku przed końcem 
1956 r.

Każdy dom składa się z 3 po­
koi, holu, kuchni, łazienki i ubi­
kacji o łącznej powierzchni około 
104 m2 oraz z takich pomiesz­
czeń i zabudowań gospodarczych 
jak garaż i pralnia.

Dzięki poparciu ministra żeglu 
gi tow.-M. Popiela, wiceministra 
tow. P. Stolarka, ob. Zarubin.iec- 
kiej z Departamentu Aplministra- 
cyjno-Gosoodarczego Min. Że­
glugi, CZRM i dyrekcji „Dalmo­
ru“ roboty przy budowie osiedla 
już się rozpoczęły. (K ij

Dekutowski (z lewej) i st. rybak J. Bań­
kowski

Na sukces ten złożył się wysi­
łek całej załogi „Kutra". Rybacy 
zerwali ze zlą .tradycją, późnego 
wychodzenia w morze. W trud­
nych okresach, kiedy na bliskich 
łowiskach zmniejszyła się wydaj 
ność połowów, decydowali się 
wychodzić na» dalekie łowiska 
kłajpedzkie: Robili wszystko, by 
w miarę swych sil jak najlepiej 
wykonać postawione przed nimi 
zadania.

Również warsztatowcy nie 
szczędzili trudu. Największą ich 
troską było zabezpieczenie wyso 
kich wskaźników gotowości tech 
nicznęj taboru. W magazynie sie 
darni była zawsze wystarczają­
ca ilość wysokiej jakości sieci.

Spośród jednostek łowczych 
najlepsze wyniki uzyskała zało­
ga „Dar 35“  z szy r em P. Erbe- 
iem, rno.t. R. Pacholskim, st. ry­
bakiem St. Jasnoszem, rybakiem 
W. Matysiakiem i praktykantem 
.1. Milewskim, która złowiła 106 
ton ryb ponad swój roczny plan.

Drugie miejsce zajęła załoga 
„Dar 15“ z- szyprem W!. Wicen- 
scm, mot. T. Łucewiczem, st. ry­
ba1 dem P. Skibą, rybakiem E. 
Łaba i praktykantem J. Wojdy- 
lewskim. Odłowiła ona 102 tony 
ryb-więcej,niż planowano.

Na trzecim miejscu znalazła 
sie załoga „Dar 36“ z szyprem 
St. Dekutowskim, mot. St. Ryno- 
St" Dekutowskim, mot. St. Rynko- 
skim, rybakiem J. Panką i nrak- 
tykantem St. Weselakiem. Ryba­
cy ci odłowili 95 ton ponad olan.

Ł.

Czekamy z niecierpliwością
W związku z artykułem pi, 

„BHP — problem ciągle aktual­
ny“ z nru 39, CZRM wyjaśnił, 
że w dniu 25 sierpnia br. przed-

W  G dyni powstaje
Gabinet Morski

Niedawno odbyła się w Gdań­
sku konferencja, na której omó­
wiono przyszłą działalność orga­
nizowanego przez woj. Zarząd 
TPPR w Gdyni Gabinetu Mor­
skiego. W konferencji wzięli 
udział tow. Książek z Zarządu 
Gl. TPPR, tow. Biliński z KW 
oraz przedstawiciele przedsię­
biorstw rybołówstwa morskiego 
i marynarki handlowej.

— Chodzi o to — mówił tow. 
Książek — aby Gabinet Morski, 
jako jedyny tego rodzaju ośrodek 
metodyczny, stal się pomostem 
w pracy zawodowej i kulturalnej 
pomiędzy polskim i radzieckim 
rybołówstwem, pomiędzy flotami 
handlowymi Polski i Związku 
Radzieckiego.

W dyskusji wypowiadało się 
wielu uczestnikó.w konferencji, 
ni. in. ob. ob. Rudowski z Zarzą­
du Portu Gdynia, Ostrowski z 
„A rki“ , Gąsiorowski z CZ PMH, 
Wachowska z ZG ZZP2, z Gdań­
skiej Stoczni Remontowej. Wska 
zali oni na konieczność nawiąza­
nia za pośrednictwem Gabinetu

Morskiego kontaktu z radziecki­
mi instytutami rybołówstwa oraz 
przedsiębiorstwami połowowymi 
i żeglugowymi, aby przenosić 
bogate doświadczenia , radzieckie, 
do naszych załóg.

Rybacy polscy i pracownicy 
lądowi z przedsiębiorstw połowo 
\yych nie znają dokładnie życia 
radzieckich towarzyszy, ani ich 
metod połowowych. Nie mają te i 
pełnego wyobrażenia o radziec­
kich sposobach rozwiązania tak 
ważnych zagadnień, jak plano­
wanie, rozrachunek gospodarczy 
na statkach, rozrachunek dewizo 
wy itd. To samo można powie­
dzieć o znajomości życia kultu­
ralnego w radzieckim rybołów­
stwie, o metodach szkolenia ide­
ologicznego i zawodowego na 
jednostkach łowczych.

Głównym więc zadaniem orga 
nizowanego Gabinetu Morskiego 
będzie stopniowe usuwanie tych 
zaległości i zbliżenie między poi 
skimi i radzieckimi pracownika­
mi morza. (S)

łożono Głównemu Inspektorowi 
BHP w Min. Żeglugi wnioski w 
sprawie zmiany względnie uzu­
pełnienia obowiązującej w resor­
cie żeglugi tabeli norm odzieży 
roboczej i ochronnej. Poparł je 
także Zarząd Główny ZZP2. M. 
in:. chodziło również o przyzna­
nie obuwia skórzanego dla za­
łóg statków-baz.

Dalsze załatwienie tej sprawy 
zależy od Głównego Inspektora 
BHP w Min. Żeglugi i PKPG. ,

Poza tym CZRM już od 1951 
r. bezskutecznie stara się w Min. 
Żeglugi i PKPG o zezwolenie 
na zaopatrywanie załóg maszy­
nowych trawlerów i kutrów w 
skórzane buty.

Dla nikogo już w rybołówstwie 
nie ulega wątpliwości, że koniecz 
na jest rewizja tabeli norm o- 
dzieży roboczej i ochronnej, obo­
wiązującej w rybołówstwie mor­
skim. Znajduje to potwierdzenie 
równtież w licznych koresponden­
cjach napływających do naszej 
redakcji i w wypowiedziach ry­
baków na naradach roboczych. 
Ponadto wydaje się, że właśnie 
o takich zmianach mówi treść 
uchwały Prezydium Rządu z 19 
marca br. w sprawie polepszenia 
warunków socjalno-bytowych w 
rybołówstwie da 1 ekomorski m.

Należy więc sądzić, że PKPG 
zatwierdzi wnioski Głównego In­
spektora BHP Min. Żeglugi w

sprawie zaopatrzenia załóg stat­
ków-baz i jednostek łowczych w 
obuwie skórzane.

Na decyzję 
cierpliwością.

tę czekamy z nie-

„Dalmor“ otrzyma
nowy statek

Ministerstwo Żeglugi przydzie 
liło „Dalmorowi" nowozbudowa- 
ny w,. Stoczni im. Komuny Pary­
skiej statek typu B-53, który pod 
koniec bm. wyjdzie w próbny 
rejs. Jest to nowoczesny drobni­
cowiec wyposażony w silnik 
Diesla o mocy 610 KM, rozwija­
jący szybkość 10 węzłów, z wy­
godnymi dwuosobowymi kabina­
mi dla załogi na rufie. Statek 
ma 4 windy ładunkowe o napę­
dzie elektrycznym i 2 ładownie 
mogące pomieścić około 4 tyś. 
beczek. Ponadto wydzieli się na 
nim część ładowni na magazyny 
i chłodnię do przewozu żywności.

Ta pierwsza nasza jednostka 
lącznikowo — transportowa słu­
żyć będzie do przewozu świeżych 
jarzyn, owoców, żywności-, sprzę 
tu i beczek oraz przesyłek pocz­
towych z portu na łowiska Mo­
rza Północnego

Decyija Min. Żeglugi stanowi" 
duży krok naprzód w realizacji 
uchwały Prezydium Rządu z 
dnia 19 marca br. o poprawie 
warunków pracy rybaków daleko 
morskich. (Kt)

TH ć!\ń



Gdy administracja nie nadąża...

Przerdzew ia łe  l i  
ny „h e rk u le s “ , od 
p rute  ze zn iszczo­
nych w łoków  k u t­
rowych, n ie nada­
ją  się ju ż  w  rybo­
łów stw ie . A le m o­
gą one być jesz­
cze przydatne w 
gospodarstwach 
ro lnych  choćby do 
ogrodzenia past­
w isk, w ta r ta ­
kach do w iązan ia  
p ływ a jących  na 
wodzie pn i itd . 
D laczego w ięc nie 
u p łynn ia  ich dzia ł■■ gospodarczy
k i “ ?

„A r-

Suszarnia „ A r ­
k i“  w  Gdyni jest 
ogrodzona ty lk o  
od fro n tu . A le gdy 
ktoś za jdz ie  od t y ­
łu  — ja k  np. nasz 
fo to reporte r — to 
może bez prze­
szkód odciąć coś ze 
znajdu jącego się 
tam  sprzętu. K ie­
ro w n ic tw o  sieciar- 
n i od k ilk u  m ie­
sięcy domaga się 
ogrodzenia tego 
p lacyku, ale po 
każdej in te rw e n c ji 
p rzybyw a n a jw y ­
żej jeden słup.

Z listów naszych koresponden­
tów — M. Czuby i W. Plichty — 
z Górek Wschodnich wynika, 
że w spółdzielni „Front Narodo­
wy“ wiele się już poprawiło. 
Świadczą o tym zarówno wyniki 
pracy załóg kutrowych jak i pra 
cowników lądowych.

Październikowy plan połowów 
rybacy wykonali ilościowo w 109 
proc., a wartościowo — w 103 
proc. Najlepsze wyniki uzyskały 
załogi: „WSG 25“ (szyper T. Ko 
zakiewicz), „WSG 22‘ (J. K i­
jek), „WSG 12“ (J. Szponarski), 
„WSG 23“ (H. Matuszewski),
”,WSG 24“ (W. Lisicki), „WSG 6“ 
(H. Reschke) i „WSG 28“ (Z. 
Lewandowski). Nadrabiając za­
ległości z dni sztormowych w 
niedzielę i święta, przekroczyły 
one miesięczne plany w grani­
cach od 55,7 do 5,6 proc.

Zadania październikowe prze­
kroczyła również załoga prze­
twórni, która zrealizowała plan 
ilościowy w 106 proc., a warto­
ściowy — w 114,2 proc. Dzięki 
dobrej organizacji wyładunków 
pod kierunkiem brygadzisty F. 
Schlima, dostarczanie ryb z ku­

Z rozp raw y Kolegium Orzekającego G LM

K ara  za kłusownictwo
inspektor rybo-Niedawno przed Kolegium 

Orzekającym Gdańskiego Urzędu 
Morskiego toczyła się niecodzien 
na (na szczęście!) rozprawa 
karno-administracyjna przeciwko 
szyprowi kutra „Wła 28“ Leono­
wi Stynowi i jego zastępcy Fel i k 
sowi Stynowi. Przekroczyli oni 
łącznie 5 przepisów o ochronie 
rybołówstwa, przy czym jeden 
z nich naruszyli dwukrotnie w 
ciągu 5 dni.

Zaczęło się od tego, że szyper 
Leon Styn zdecydował się robić 
zaciągi w drodze z Władysławo­
wa na łowiska łebskie. Nie zwra 
cal przy tym uwagi na obowiązu 
jące przepisy i łowił na głęboko­
ści mniejszej niż 20 m. Podczas 
jednego z takich zaciągów przy­

chwycił rybaków 
łówstwa z Łeby.

Z tego faktu obydwaj Stynowie 
wyciągnęli zgoła niewłaściwe 
wnioski. Mianowicie postanowili 
zarobić pieniądze na zapłacenie 
oczekującej ich kary również w 
sposób niezgodny z przepisami. 
Tym razem jednak, aby zabezpie 
czyć się przed powtórną „wpad­
ką“ , nie wywiesili znaku trałowa 
nia, a oznakę kutra zakryli sie­
cią. Lecz i to nie pomogło. In­
spektor i tym razem przyłapał 
kłusowników na gorącym uczyn­
ku.

Podczas rozprawy obaj rybacy 
stracili na minie, gdy przed Ko­
legium Orzekającym odczytano 
im długi raport inspektora o ich

kłusowniczych wyczynach. Sty- 
nów ukarano wysokimi karami 
pieniężnymi i ostrzeżeniem, że 
za następne przekroczenie prze­
pisów zostaną pozbawieni kart 
rybackich.

Z wyroku Kolegium Orzekają­
cego GUM powinni wyciągnąć 
właściwe wnioski ci wszyscy ry­
bacy, którzy nie przestrzegają 
przepisów ochrony ryb. Powinni 
też oni pamiętać, że kłusowników 
będzie się wykluczać z całą bez­
względnością ze społeczeństwa 
rybackiego. (bez)

trów do przetwórni znacznie zo­
stało przyspieszone. Spośród 
patroszarek na wyróżnienie za­
sługują: J. Vanczerska, S. Sta­
roń, G. Józkowska i G. Bajor, 
wykonujące przeciętnie po 145 
proc. normy, a wśród nawleka- 
rek z wędzarni — Z. Breska, Z. 
Węsierska i J. Witkowska, z któ­
rych każda wyrabia po 180 proc. 
normy.

Realizując podjęte zobowiąza­
nie, pracownicy przetwórni zwięk 
szyli o 1,4 proc. w porównaniu z 
r. ub. wydajność surowca dorszo 
we go.

W sieciami przodują Fr. Alek­
sandrowicz, J. Pankanin i Dyli- 
gowska. Załoga tego działu wy­
konując plan w 133 proc. zapew­
niła rybakom dostateczny zapas 
sieci.

Za działami produkcyjnymi, 
niestety, nie nadąża jeszcze ad­
ministracja spółdzielni. Ostatnio 
np. z opóźnieniem wypłacono za­
łodze premię za wrzesień. Rozgo 
ryczenie z tego powodu było tym 
większe, że pracownicy zarządu 
otrzymali tę należność już 24 ub. 
m. Zarząd jednak nie uważał za 
wskazane wytłumaczyć zaintere­
sowanym, iż zatwierdzające pre­
mię pismo KZ SRM zostało 
zagubione i dlatego bank odro­
czył wypłatę pieniędzy do 10 l i ­
stopada br.

Zarząd spółdzielni pomija rów 
nież milczeniem skargi pracowni 
ków na autobusy WPK kursujące 
na trasie Gdańsk - Pleniewo. 
Dojeżdża nimi do pracy w Gór­
kach Wschodnich wielu ludzi, 
lecz często się zdarza, że autobu 
sy kursując z dużym opóźnie­
niem, narażają pracowników na 
niepotrzebną stratę czasu.

Walka o lepszą i wydajniejszą 
produkcję, o obniżkę kosztów wła

snych w spółdzielni „Front Naro 
dowy“ przybrała już realne 
kształty. Chodzi teraz o to, aby 
zgodnie z uchwałami podjętymi 
na konferencji partyjno-ekono- 
micznej włączyła się do niej cała 
załoga, nie wyłączając admini­
stracji i zarządu spółdzielni.

Oprać. S.

J e s ie n n y  sen  
tczewskiego RDW
Po oczyszczeniu basenu porto­

wego w Swibnie, Rejon Dróg 
Wodnych w Tczewie miał przystą 
pić do jego pogłębienia. Tymcza 
sem pogłębiarkę, która stałą już 
przy porcie — zabrano gdzie in­
dziej. Ponieważ nie usunięto też 
tamy oddzielającej basen porto­
wy od Wisły, istnieje obawa, że 
jednostki spółdzielni „Wyzwole­
nie“ stacjonujące dotychczas na 
otwartej Wiśle, będą narażone 
na sztormy i —- co gorsze — na 
zimowanie poza portem.

Szybkie zakończenie robót 
pogłębiarskich i zlikwidowanie 
tamy jest tym bardziej koniecz­
ne, że ZBIM ma wybudować no­
we pomosty do cumowania łodzi 
i wyładunku ryb. Poza tym w 
basenie jest slip, ale z braku do­
stępu do niego nie będzie rnożna 
wyciągnąć na brzeg jednostek 
zakwalifikowanych do remontu.

Kierownictwo tczewskiego Re­
jonu Dróg Wodnych musi czym 
prędzej dokończyć rozpoczęte ro­
boty, aby łodzie „Wyzwolenia“ 
mogły przezimować w porcie.

Z. CHRUSZCZEWSKI
korespondent

L i s i  z  W cËrsÆ O w cw

ytáia
Witójtfż drësze! Chcemë le 

so zazëc!
Tym razem sprawa nie je 

z jednej stronę wórt upekłćj 
wszë, a z drëgiéj... O tę drë- 
gą stronę prawie chodzi i to . 
na rëbôkach. Bo'pokózalo : sę, 
że nieróz w rozumach dre- 
chów trôfiô sę taki móły „pur- 
tólk“ .

Wiéta wszëstcë, gdze leży 
Półchowo i wiéta też o „pół- 
chowskim Purtku“ . Nie będę 
wama o tym prawił, bo znaje- 
tâ sprawę lepiej niż jo. Za to
0 mojech gôdkach z 'drëcha- 
më rëbôkamë na to téma coś 
rzekę.

_ Wësoki był na dwa ko­
nie, a ceni wcale nié miół — 
klarowół mnie Konkol, kiej 
jem z nim sedzól we wagonie
1 jaehoł do Jastarni. — Gó- 
dalë, że on so le w noce po­
kazowo!, ale to nie je prówda. 
W dzeń był też, widzele go.

— Kogo? — spytół jem ni- 
bë obojętno.

Konkol obreszył sę:
— Te pytôsz, jakbës sę do- 

pirë co narodził. Ko Purtka 
w dzeń też widzele. Ceni za 
sobą wcale nié miół, choc 
słuńce swiécëlo, rozmiejesz 
të? — wecignął do mnie szë- 
ję jak gąsor, kiej chce-ugrëzc.

— Twoją gódkę jo rozmieję, 
ale cebie to nié — rzekł jem 
prosto. — Cësz të trzymôsz 
doma za gazetę?

— Gazetę?! —- zdzëwiôi. 
— Ko w gazéce na pewno o 
takiech sprawach nie. będą 
pisalë...

Ucął jem krótko:
— Zebës wiedzo!, że pisalë.

Półchowski
Purłk

— A co? — Konkol -sę zno­
wu do mnie pochylił i ocze 
wetrzeszczył z ciekawosce

— Ko, że cemnota le może 
tak coś „stworzec“ .

A po szterku cignął jem 
dalej:

— Bo żebe w 1955 roku ta- 
rebók jak te Konkol, story

' łinriAllzipm“ łaziiki
fachowe, z „purtólkiem łaził 
w głowie, tego jem sobie me 
mëslôl...

Konkol bez mała sę za g*0- 
wę uchwócił, a potemu sę ha 
mnie rozgorzył. W Jastarni 
sę nawet nie pożegnół ze 
mną.

Dobrze bë belo, kiej bë na 
tym sę skuńczeło, ale w tym 
je sęk, że rozgorzeło sę na 
mnie o to samo jesz póręnós- 
ce drëchôw. I temu miół jem 
dose. To nie je, drësze, nic 
przyjemnego czëc od swojecn 
lëdzi takié rzecze. Pod kuńc 
1955 roku!

Prze tym welazła jednak 
jesz jedna rzecz: pokózalo sę, 
że dzewięc na dzesęc z tëch 
„weznawców półchowskiego 
Purtka“ nie c.zëtalo gazetów, 
bo ich wcale w checzach nié 
mól

Mëslita może, że pieniędzy 
nié mają? Nié, tëch starczy, 
ale ten móły „purtólk - cem­
nota“ nie dówó im czëtac. Nie 
chcą i kuńc.

Lej, drësze, drësze! Tëc 
od Chłapowskiej czarownice 
minęło ju więcej jak sto lat, 
a waje dzece będą kapiténa- 
më albo doktoramë! I tu jesz 
mógł narobić komedie taki 
„półchowski Purtk“ ?

STASZKÓW JAN

DROGI REDAKTORZE!
Kobieta mi dzisiaj głowę zmy 
, że o takich różnościach piszą 

w „Rybaku", a o jej gospodar­
skich kłopotach to ani be, ani me. 
Faktycznie ma rację. Ile razy

ła

mleczarni. Babinkę usadzić, 
50 gr od wałka i „szafa gra".

Albo czy to trudno zorganizo­
wać wypożyczalnię sprzętu gos­
podarstwa domowego? Zima nad 
chodzi, trzeba by kisić kapustę 
— a tu nie ma szatkownicy. I  w 
ogóle tyle innych rzeczy dałoby 
się usprawnić w naszym Warszo 
wie. Może więc na początek Liga 
Kobiet do spółki z OZR „Odry" 
wezmą się za ten magiel i wypo 
życzalnię szatkownic, wyżyma­
czek czy też innych elektrolu­
ksów? FELEK

jest w Świnoujściu żałuje, że nie 
jest żoną jakiegoś członka PSS. 
Bo ci potrafią dbać o swoje żony. 
Zorganizowali dla nich wypoży­
czalnię sprzętu domowego oraz 
punkt krawiecki z maszynami, 
zatrudniając instruktorkę kroju 
i szycia. A nasza „Odra"? Zęby 
chociaż w ramach czy po linii 
zajęła się tymi dwoma maglami, 
co się poniewierają po Warszo- 
wie. Przecież pomieszczenie by 
się znalazło choćby w dawnej

Pracownicy spółdzielni ..Syre­
na" w Gdyni przekazali na po­
moc dla dotkniętych katastrofą 
trzęsienia ziemi rybaków grec­
kich z Volos 2110 zl.

sic -k *i*
Przedsiębiorstwo „Odra" w 

Świnoujściu przygotowuje swoje 
jednostki do remontów zimo­
wych. Na zimowe leże ściągnę­
ły już do bazy lugrotrawlery: 
„Kania", „Bekas", „Kos", „Bo­
cian", „Błotniak" i „Kulik". Jed­
nostki te są całkowicie rozbraja­
ne, przy czym przeprowadza się 
dokładnie remanent sprzętu. Po­
zwoli to na dokładne przeanali­
zowanie strat poniesionych w te­
gorocznej kampanii śledziowej.

Plany trzeba korygować
ale — realnie

Październikowy plan połowów 
załogi spółdzielni „Gryf" we 
Władysławowie wykonały ilościo 
wo w 118,8 proc., wartościowo 
zaś tylko ,w 94,3 proc. Najlepsze 
wyniki osiągnęły załogi kutrów: 
„Wła 82" (szyper J. Głowienko) 
— 223 proc., „Wła 86“ (B. Nar- 
loch) — 183,5 proc., „Wła 87“
(E. Nastały) — 167,3 proc.,
„Wła 90“ (P. Konkol) —- 157,7
proc. i ,.W!a 52“ (1. Buja) — 
154,5 proc. planu.

Mimo wysiłku rybaków i pra­
cowników lądowych nie zrealizo 
wano zadań wartościowych, gdyż 
w ub. m. było wiele dni sztormo 
wych, a ponadto KZ SRM zawy­
żył plan odłowu śledzi. Mianowi 
cie zmniejszył o 20 ton ogólną 
ilość dorszy, zwiększając o tę sa 
mą liczbę odłowy śledzi.

W wyniku zmiany nie zdołano 
zrealizować planu wartościowe­
go, chociaż dorszy złowiono o 93 
proc. więcej niż zakładał plan. 
A zadecydował o tym fakt, że 
odłowiono tylko 18 proc. zapla­
nowanej ilości śledzi.

Z tego wniosek, że KZ SR_M 
korygując plany połowowe spół­
dzielni powinien to robić w poro 
zumieniu z ich zarządami.

S. RADTKE 
korespondent

D h M tK m  ?
... na „Morskiej Woli" zawie­

szono gablotkę wyników współ­
zawodnictwa koło ambulatorium 
na klamrach wyjścia awaryjne­
go? Czyżby było to zgodne z prze 
pisami bezpieczeństwa?

* * *
...rada zakładowa w Przedsię­

biorstwie Budowy Urządzeń Chło 
dniczych w Gdyni nie interesuje 
się rozwojem, ruchu współzawod­
nictwa pracy wśród załogi?

(bl)
*  =k *

...załogi kutrów „Gdy 28" „Gdy 
34" i „Gdy 35", nie otrzymały od 
lutego br. wynagrodzenia za pró 
bne rejsy odbyte przez te jednost 
kipokapitalnymremoncie wGdyń 
skiej Stoczni Remontowej? Czas 
najwyższy, aby po 8 miesiącach 
namysłu dział pracy i płacy 
„A rk i" zdecydował się wreszcie 
na akceptowanie słusznych pre­
tensji rybaków.* * *

...31 października br. na masz 
cie portowym w Swibnie nie wy­
wieszono znaków ostrzegaw­

czych, choć w tym dniu siła 
wiatru przekroczyła 60 B? Co na 
to bosmanat portu? (Ch) ,

ŚLADEM
W  zw iązku  z n o ta tką  pt. „O środek 

Szkolen ia  Zawodowego potrzebuje po­
m ocy“  z n ru  27/144 Zarząd Szkolenia 
Zawodowego M 2 nadesłał nam w y ja ś ­
nienie, z k tó rego  w yn ika , że ośrodek 
o trzym a fundusze na zakup pomocy 
naukow ych, lecz dopiero po p rzed ło ­
żeniu kosztorysu w yda tków .

Sprawę przeznaczenia 1 miesiąca 
na przeprowadzenie inw en ta ryzac ji 
oraz odnow ien ie  pomieszczeń ośrodka 
postanow iono rozw iązać w ten sposób, 
że w p rzysz łym  roku skróci się w cza­
sy, o rgan izow ane tam  przez Radę M iej 
scową p rzy  M Ż. Zatem od 15 s ierpn ia 
do 15 w rześnia ośrodek będzie można 
poddawać rem ontow i.

RYBAK QfrS
r - Ł l l i d  U i l . U



Powrót naukowców MIR z Bombaju JUetia&zy „d<iiesięciatysięc<mik“
11 listopada br. powrócili do 

Gdyni na pokładzie m/s „Bato­
ry“ z wycieczki naukowej dwaj 
pracownicy Morskiego. Instytutu 
Rybackiego — prof. dr. K- Demel 
i mgr. P. Ciszewski, którzy w - 
dniu 15 sierpnia wypłynęli na 
s/s „Białystok“ . do Indii. Mieli 
oni przeprowadzić obserwacje 
hydrograficzne i biologiczne, 
podczas podróży statku oraz je­
go postoju w portach, zebrać oka 
zy flory i fauny morskiej dla 
przyrodniczego muzeum MIR 
oraz zrobić zdjęcia podwodne raf 
koralowych w okolicy portu Su­
dan na Morzu Czerwonym. Po­
nadto nasi naukowcy mieli poz­
nać słynne akwarium w Bombaju 
i nawiązać kontakt z naukowca­
mi hinduskimi.

Wszystkie zadania zostały wy­
konane. Naukowcy zebrali dane 
na dziesięciu najważniejszych 
„stacjach“ (punktach) na trasie 
rejsu do Bombaju oraz skrzętnie 
notowali wszelkie obserwacje 
biologiczne, dotyczące ryb, ssa­
ków morskich i ptaków.

W okolicy portu Sudan zrobili 
ok. 40 zdjęć podwodnych za po­
mocą zabranych ze sobą specjal­
nych aparatów (skafandra auto­
nomicznego i aparatu fotograficz 
nego w odpowiedniej obudowie), 
mimo ostrzeżenia miejscowego 
kapitanatu portu przed grasują­
cymi tam rekinami — ludojadami 
i barrakudami, (niesłychanie

krwiożercza ryba mórz tropikal­
nych). Pracownicy kapitanatu 
oświadczyli, że w razie wypadku 
odmówią pomocy. Jednak nauko­
wcy nasi nie dali się zastraszyć. 
Przy wydatnej pomocy kapitana 
s/s „Białystok“ ob. Mrozowickie

i organizacją akwarium (co przy 
da się niewątpliwie, gdy wresz­
cie znajdą się od 10 lat wyczeki­
wane fundusze inwestycyjne na 
wykończenie gdyńskiego . mu­
zeum), zwiedzili technologiczno- 
rybackie laboratorium oraz na­
wiązali kontakt . z hinduskim 
światem naukowym.

W drodze powrotnej uzupeł­
niono z pokładu „Batorego" ob­
serwacje, rejestrując zmiany se­
zonowe w środowisku na tych 
samych „stacjach“ .

Poza obfitymi materiałami w 
postaci próbek, pomiarów nota­
tek i literatury naukowej oraz 
wielu okazów ryb i innych zwie­
rząt morskich, prof. d-r Demel i 
mgr Ciszewski zgromadzili bar­
dzo bogatą dokumentację foto­
graficzną, liczącą ponad 700 
zdjęć,w tym część w kolorach na 
turalnych. Okazy przeznaczone 
dla muzeum MIR płyną do kraju 
statkiem „Białystok“ . (gj)

31 stycznia 1955 r. polożonę w Stoczni Gdańskiej stępkę, a już 
15 listopada br. spłynął na wodę kadłub największego w historii na­
szego przemysłu stoczniowego nowoczesnego statku o nośności 10 
tys. ton, który nazwano imieniem zasłużonego polskiego działacza 
robotniczego — Marcelego Nowotki.

Nasi konstruktorzy i stoczniowcy, podejmujcie budowę o mis 
„Marceli Nowotko", rozpoczęli całą serię jednostek tego typu 
W Stoczni Gdańskiej rośnie bowiem drugi kolos i gromadzi się sek­
cję trzeciego, którego budowa zacznie się w grudniu br.

Na zdjęciu — pierwszy „dziesięciatysięcznik" przed wodowaniem

Prof. dr K. Demel (z lewej) i 
mgr P. Ciszewski na pokładzie 

m/s „Batory”
go, który udzielił im motorówki 
i sam osobiście : nią kierował, 
mgr Ciszewski opuścił się na 
dno morza.

W Bombaju obydwaj badacze 
zapoznali się dokładnie z budową

Wiadomości rybackie ze świata
k a t a s t r o f a  n ie m ie c k ie g o

TRAWLERA
29 w rześn ia  br. o godz. 2.40 zderzy ł 

się na M orzu Północnym  na łow isku  
Doggerbank n iem iecki tra w le r  „E lb e “  
z Cuxhaven (N R F ) z norw eskim  zb io r­
n ikow cem  ,,H av P rins “ . S iła  zderze­
n ia  b y ła  tak  w ie lka , że „E lb e “  za to­
n ą ł w ciągu 2 m inu t, pociągając za

2  siaei ¿Hipolita
Spacety

kształcą
Wszelkie eksponaty, a szcze 

golnie te bardziej osobliwe, 
zwykle dla ochrony trzyma 
się w gablotkach, czyli osz­
klonych skrzynkach. Tak dzie 
je się w muzeach.

Gablotek używamy także 
dla celów reklamowych, np. w 
handlu. W takich małych wy­
stawkach umieszcza się różne 
towary, które mają zachęcić

aktualizowanej treści była to 
jednak gazetka — przynaj­
mniej z nazwy. Wystarczyło 
jednak naszej interwencji, że­
by się wszystko od razu skorn 
plikowało. Gablotka prze­
kształciła się w skrzyżowanie 
wszystkich trzech wyliczo­
nych gatunków: stała się ga­
blotką—osobliwością.

Co się takiego właściwie 
stało? A no po prostu — po 
¡raszce Hipolita Rybki, kryty 
kującej przestarzałe fotogra­
fie w gablotce, redaktorzy ga­
zetki ściennej „A rk i" wzięli 
sobie cierpkie uwagi do serca, 
a zdjęcia — do biurka. I już. 
A gablotka? Gablotka stoi te­

raz pusta w charakterze gdyń 
sklej osobliwości.

Więc co w takim razie po-, 
winni byli zrobić skrytykowa­
ni redaktorzy? Bo ja wiem? 
Może przespacerować się 
(świeże powietrza dobrze ro­
bi na pomysłowość) niedale­
ko, bo tylko do portu rybac­
kiego w Gdyni i popatrzeć,jak 
taką gazetkę ścienną — pn. 
„Ośla Łąka" — redaguję się 
w „Dalmorze"? Będą mieli 
okazję sporo od datrnorow- 
ców się nauczyć.

Albowiem nie tylko podró- - 
że, ale czasami nawet nieda­
lekie spacery kształcą. A o to 
właśnie chodzi,

,,%ąte (k M ‘
W  sierpn iu  przy oddzia le  „ A r k i “  w  H e lu  zaw iązano koto sportowe, 

k tó re  lic z y  ju ż  62 cz łonków  i ro zw ija  ożyw ioną dzia ła lność. N iestety, 
Rada Okręgowa ZS „K o le ja rz “  dotychczas nie uznała tego ko la  fo rm a l­
n ie  oraz nie udziela m u żadnej pomocy i opieki.

* *  *

przechodnia do odwiedzenia 
sklepu czy wytwórni i naby­
cia reklamowanych przedmio 
tów.

Jeszcze inną kategorię sta­
nowią gablotki używane dla 
celów tzw. propagandy wizu­
alnej. Różne planszę, wykre­
sy, zdjęcia i objaśnienia uła­
twiają przekazywanie szero­
kim masom, przeróżnych 
wiadomości w celach informd 
cyjnych, szkoleniowych czy 
politycznych. Do tej grupy 
należą także gablotki z zak­
ładowymi gazetkami ścien­
nymi.

Od czasu do czasu pojawia 
ją się tu i ówdzie gablotki, 
których zakwalifikowanie do 
jednej z powyższych grup nie 
jest rzeczą łatwą. Po prostu 
dlatego, że są one nieraz prze 
dziwną mieszaniną gablotek 
różnych kategorii.

Taką uniwersalną skrzyne­
czką jest m. in. gablotka gdyń 
sklej „A rk i" występująca pod 
wiele obiecującym (i niczego 
nie dotrzymującym) tytułem: 
gazetka ścienna.

Jeszcze do niedawna można 
ją było od biedy zaszerego­
wać do trzeciej w naszym wy 
kazie kategorii; mimo .zde-

By sport się rozwijał — wiadomo, że 
opieka potrzebna i dozór.
A tu nowe koło traktuje się 
jak piąte koło u wozu.

QaCimatias
P isa liśm y n iedawno, że w  Kątach Rybackich n ie  kończy się rozpo­

czętych robót W  odpow iedzi E lb ląska Spó łdz ie ln ia  Budow lana nadesła­
ła  p ism o. z k tó rego  w yn ika , że ba łagan  spow odow any jes t b rak iem  po­
rozum ien ia  m iędzy inw estorem  a liczn ym i w ykonaw cam i.

# *  =k

Brak wspólnego języka, to 
niechybny znak, 

że wyniki tej roboty będą
słabe.

Wykonawcom języki pomie­
szało, jak

legendarnym budowniczym 
wieży Babel.

Cynizm
W łodz im ie rz  N ydza, ryb ak  ze spó łdz ie ln i ,,W yzw olenie“ _ zam ieszkaiy 

w  S w ibn ie  w ezw ał do ciężko chorego synka felczera z O środka Z d ro ­
w ia  w  Sobieszewie. Po fe lczera  ob. Osaydę w ys łano  ze spó łdz ie ln i sa­
mochód. Felczer ów  p rzyby ł do Ś w ibna,, ale zam iast chorego dziecka 
o dw iedz ił... swój p ryw a tn y  samochód rem ontow any w  w arsztatach 
spó łdz ie ln i.

*  *  *
Z czynu tego felczera wniosek wynika, 
że nie będzie medyka z medy-cynika.

sobą na dno 15 rybaków  w raz z kap i­
tanem . T y lko  dwóch rybaków  zdoła ło  
się uratować.

Poszukiw ania, prowadzone Przez 
łodzie  ra tunkow e s ta tku  ,,H av P rins “ , 
ho lendersk i w odnopła tow iec ra to w n i­
czy i n iem ieckie s ta tk i rybackie  — nie 
da ły  rezu lta tu .

K atastro fa  nastąp iła  p rzy  stosun­
kowo dobrej pogodzie (s iła  w ia tru  3), 
jednak tra w le r  za toną ł ta k  szybko, że 
za łoga  zna jdu jąca  się pod pokładem  
nie zdążyła  już  wyskoczyć za burtę .

LINY Z WŁÓKIEN 
SYNTETYCZNYCH

Firm a ang ie lska  „T h e  Im pe ria l 
Chemical In d u s tries “  w yprodukow a ła  
now y gatunek l in  okrętow ych z w łó k ­
na syntetycznego nazwanego „ te ry -  
len “ . Dośw iadczenia w ykaza ły , że w 
jednakow ych w arunkach pracy lin a  
s iza low a w y trzym yw a ła  6 dni, a lin a  z 
te ry lenu  — 137 dni. Dzięki tem u lina  
syntetyczna, m im o wyższej ceny, oka ­
za ła  się tańsza w  użyciu od lin y  s iza­
low e j. Za le tam i l in y  te ry lenow ej są: 
n iew ch łan ian ie  w ilg o c i (zachowanie 
g ię tkości w  stan ie  m okrym ), ^odpor­
ność na gnicie , m ała rozc iąg liw ość i 
dw ukro tn ie  w iększa moc rozdziercza.

„T he  Im pe ria l Chemical In d u s tries “  
rozpocznie m asową p rodukcję  tych  lin  
jeszcze przed końcem 1955 r. (b )

WZROST PRODUKCJI MĄCZKI 
I OLEJU ŚLEDZIOWEGO 

W NORWEGU
W ciągu  osta tn iego dw udziesto le ­

cia, a zw łaszcza od 1950 r. p rodukcja  
m ączki i o le ju  śledziowego w  N or­
w eg ii u ros ła  do rozm ia rów  prze­
m ysłu  o poważnym  znaczeniu gospo­
darczym . O koło 70—80 proc. śledzi 
p rzerab ia  się w  80 przetw órn iach , po­
łożonych na zachodnim  wybrzeżu k ra ­
ju . Obecnie roczna p rodukc ja  o le ju  
ś ledziowego w ynosi 40 000 ton, t j .  dwa 
razy w ięcej n iż  w  1939 r., a p rodukcja  
m ączki ś ledziowej osiągnęła 180 000 
ton, t j .  ok. 22 proc. p rod u kc ji św ia ­
tow e j .

W N orw eg ii zużyw a się ty lk o  ok. 
60 000 ton  m ączki rocznie, resztę zaś 
eksportu je  się g łów n ie  do USA, Nie­
miec zach., A n g lii i H o la n d ii. Zagad­
nien iem  m aksym alnego w ykorzys tan ia  
surow ca i konserw acji św ieżych śledzi 
przed ich przerobem  za jm u je  się spe­
c ja ln y  in s ty tu t naukow y w Bergen .(rs)

HOLENDRZY JEDZĄ MNIEJ 
RYB

W 1954 roku spożycie ryb  w H o lan ­
d ii by ło  o 0,5 kg m niejsze n iż w roku 
1953 i w ynos iło  8,9 kg  na g łow ę iniesz 
kańca. Spadek ten spowodowany zo­
s ta ł zm nie jszonym  spożyciem św ie ­
żych śledzi i ryb  s łodkow odnych, (w )

Nowa książka
Na półkach księgarskich uka­

zała się nakładem Wydawnictw 
Komunikacyjnych praca zbioro­
wa Karola Borchardta, Bronisła­
wa Gładysza, Kazimierza Szczę­
snego i Jerzego Żytowieckiego 
pt. „Podstawowe wiadomości z 
nautyki“. Jest to zeszyt 6 „Porad 
nika rybaka morskiego“ .

Książka zawiera podstawowe 
wiadomości z dziedziny nautyki. 
Podzielono ją na 4 odrębne czę­
ści, odpowiadające głównym dzia 
tom nautyki, a więc w I części 
omówiono zagadnienia nawigacji 
terrestrycznej, w II — locji, w 
I II  — dewiacji, a w IV — astro- 
nawigacji.

Poszczególne zagadnienia uję­
to zwięźle, tak aby można je od 
razu zastosować w praktyce. L i­
czne tablice i ilustracje ułatwia­
ją szybkie zorientowanie się w 
interesującym Czytelnika w da­
nej chwili problemie i zrozumie­
nie poruszonych tematów.

Książka przeznaczona jest za­
sadniczo dla rybaków morskich, 
ale zainteresuje też niewątpliwie 
marynarzy.

ELEKTRYCZNA RAJA
Załoga sejnera „R a m b le r Rosę“  z 

C ullen  z ło w iła  w  odleg łości 9 M m  na 
p ld .-w schód od p rzy lądka  A rn ish  Point 
(wyspa Lew is, H ebrydy) ra ję  e lek­
tryczną  o szerokości 60 cm.

P rzy dotkn ięciu  ra i rybacy odczu li 
s iln e  w strząsy elektryczne, w yw ołane 
przez umieszczone na g łow ie  ryby 
pryzm atyczne w ystępy, naładowane 
potencja łem  e lektrycznym . S łużą one 
zarów no do obrony, ja k  i do oszoło­
m ienia zdobyczy.

Rybę przesłano do Aberdeen celem 
zbadania je j o rganów  w ewnętrznych.

(b)

M IĘ C ZA K I-O LB R Z Y M Y
W M orzu  Czerwonym  i Oceanie In ­

dy jsk im  ży je  na jw iększy  gatunek m ię­
czaków g łow onog ich  z rodza ju  archi- 
teutis. M ierzą  one do 18 m d ługości, 
a ram iona ich s ięga ją  10 m. Średnica 
ich ócz w ynosi 30 cm.

M ięczaki - o lb rzym y zam ieszku­
ją  g łęb iny  m orskie  i d la tego t r u ­
dno je  z łow ić, a jeszcze tru d n ie j 
zbadać i należycie poznać w  w a ru n ­
kach na tu ra lnych . Dotąd nie zdołano 
jeszcze z łow ić  żywego arch iteu tisa . 
P ierwsze w iadom ości o tym  g łow o- 
nogu uzyskano na podstaw ie zbada­
n ia  poszczególnych części c ia ła , zna­
lezionych w  żo łądkach kaszalo tów . 
Szczęśliwy przypadek w yrzucen ia  w 
1877 roku nieżyw ego arch iteu tisa  na 
brzeg Nowej F u n d la n d ii u m o ż liw ił 
poznanie budow y jego  c ia ła . Z.K.

Czas o d n o w ie  
prenumeratę Ra 1956 r.

Wielu naszych Czytelników — 
np. z „Barki" — skarży się, że 
mimo uiszczenia należności za 
prenumeratę, nie otrzymują „Ry­
baka Morskiego". Okazuje się, 
że zebranych przez aktywistów 
związkowych pieniędzy nie wpła­
cono w ustalonym terminie do 
rąk listonoszy lub w urzędzie 
pocztowym. Wskutek tego nastą­
piły przerwy w doręczaniu pisma.

Na podstawie doświadczeń br. 
radzimy odnowić prenumeratę 
na c a ł y  rok 1956, wpłacając 
do miejscowego urzędu poczto­
wego lub listonoszowi 19,20 zł w 
nieprzekraczalnym terminie do 
!0 g r u d n i a  br. Zapewni to 
regularne dostarczanie do domu 
„Rybaka Morskiego". A poza 
tym nie trzeba już odnawiać 
prenumeraty co kwartał.

Aktyw związkowy i spółdziel­
czy może i powinien ułatwić, 
szczególnie rybakom, zaprenume 
rowanie „Rybaka Morskiego“ 
przez zebranie należności i od­
prowadzenie ich przed 10 gru­
dnia do rąk listonoszy lub urzę­
dów pocztowych, podając nazwi­
ska i adresy prenumeratorów.

W y d a w c a -  Wydawnictwa Komunikacyjne -  Warszawa. -  A d m i n i s t r a c j a :  Wydawnictwa Komunikacyjne, Oddział Morski, G d y n i a ,  ui. Waszyngtona 34 Telefon nr 37-8/ 
RedaguJe koleZm R e d a k c  j a „Rybak Morski" -  G d y n i a ,  ul. Waszyngtona 34, pokdj parter, telefon 19-51-54, wewnętrzny 35, Sekretariat Redakcji -  15-97 
Prenumerata kwartalna -  4,80 zł, półroczna -  9,60 zl, roczna -  19,20 zt. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę indywidualną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz lis onosze 
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